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Obowią z k i imię wzniosłe i wielkie!”'
Straszna noc na Titanicu rzuciła obraz 

Klej twardej, gorzk:ej syntezy życia, że — 
jby nie siła przeciwieństw, rozpinająca 
ony świtów nad czeluścią mroku, — mu- 

^ 'byśmy uwierzyć, że ludzkość stacza się 
Przepaść bezduszną, zkąd wyjście — w je- 

t . e gibsze otchłanie, w kręgi piekieł dan- 
ejskich bez jutra.

niał • 'ś chochoł upiorny splątał nici nor- 
trzeźwel oględności; jakiś czarny dę

ty Wczołgał się w bezrozumne mózgi, żeby 
(j2j /  łednej okrutnej, bezkompromisowej go- 

le °t>nażyć moralną nędzę tworu czło- 
leczego.

tch. Wys%  na jaw brutalne egoizmy, podła 
Orzliwość, bierna nieopatrzność; wyszedł 

cyniczny targ o pieniądze, gdy wokoło 
IęjejV a â śmierć; wyszła ta rozpętana, nieo- 
p0̂ ana Pogoń za blichtrem, dla którego 
bez ' <*Ca bezpieczeństwo publiczne; wyszło 
i br 1 vS*ne ' ekceważenie podjętych zadań 

odpowiedzialności za czyny spełniane.
a marynarze, szampan na stołach,
i Wst^ * d z ie  bocianiem ani jednej lunety 
str0: rzyryane działanie reflektorów. Titanic 
dZję y’ Jak rycerz w ceremonialnym pocho- 
Wew’ rozzl°cony, rozsrebrzony połyskiem ozdób 
tarnj ? rznyck sal, a pozbawiony najelemen- 
czai}^SZyc*1 Potrzeb ratunkowych, kiedy przy- 

S|ę grom.
się ycie. ma giesty, wobec których kurczy 

■naleje, przysiada najbardziej twórcza

tyka s,ynnci apostrofy Kanta (ob. „Kr;
str. mg yCZneg° rozumu“ w przekładzie Bornsteir

pomysłowość człowieka, a wstaje tępe, ślepe 
zdumienie.

Życie ma giesty...
Z mętnych czeluści, z ośrodka brutal

nych odruchów podnosi się akord przeczysty, 
który—jak słońce nad rumowiskiem — dźwi
ga spojrzenia wzwyż.

Byli na Titanicu bohaterzy, o których 
z ust do ust pójdą legendy.

Gdy walił się kadłub okrętu, a w ka'u- 
tach rosło martwe przerażenie; gdy na po
kładach —  kto żyw — chwytał za kola, pa
sy i sieci ratunkowe; gdy struchlała ciżba, 
wyjąc i klnąc, c snęła się do łodzi pod gra
dem kul, kładących na miejscu ojców ro
dzin, zostawiających oszalałe matki i półu- 
marle dzieci; gdy z pomostu brat spychał 
brata, żeby prędzej schwycić pomocniczą linę; 
gdy z trzeciej klasy szły jęki i bluźnierstwa 
tłumu, dla którego zbrakło miejsc na zbaw
czych żaglówkach, gdy w paszczę mroźnej 
nocy buchały płomienie palących się masztów 
i komór węglowych; gdy w ślepe oko góry 
lodowej bil swąd zwęglonych belek i trzask 
połamanych sterów; gdy — „ ak kaczka, da
jąc głową nurka” , zapadał się w czeluść 
oceanu Titanic, — znalazły się jednostki, 
których wola doszła do tych szczytów na
pięcia, z jakich chciai Kant stworzyć religię 
ludzkości.

Po za pobudką osobistych odczuć, po
trzeb, interesów, po za światem zewnętrz
nych pokus, po za orgią instynktów, po za 
lękiem i nadzieją doraźnych przeżyć; po za 
wszystkiem, co żarem krwi roztętnia, rozdzwa- 
nia głosy żądz i krasi barwą chceń.

Po za materyą—kategoryczny duch im
peratywu: nakaz obowiązku. — —

Choćby przez czerwone pola męki, choć 
przez ugory bólu i ogrójce samowyrzeczeń...

Białe widmo góry lodowej, jak cień kró
lewieckiego mędrca, przyczołgalo się w noc 
gwiaźdz:stą, żeby — kosztem tysiąca ofiar 
bezdni morskiej i tysiąca serc, rozdartych ża
łobą — wydobyć z kilkudziesięciu piersi hymn, 
od dwóch wieków uśpiony.

„Obowiązku! imię wzniosłe i wielkie!” ...

Para małżonków — miliarderzy amery
kańscy, wierni przysiędze życ'a w doli i nie
doli, którzy, trzymając się za ręce, woleli 
zginąć razem, aniżeli każde oddzielnie szukać 
ratunku... Kapitan Smith, wydający do osta
tnich chwil rozkazy, a — gdy nie miał ich 
kto spełniać — ratujący sam spłakane dziec
ko i — z wysokości kapitańskiego pomostu— 
ze skrzyżowanemi rękami wyczekujący osta
tnich fali śmierci (jeżeli przyczynił się do ka
tastrofy, to bohaterstwem ostatnich godzin 
zmazał winy swoje)... Telegrafista Philipps, 
stojący przy aparacie, gdy ocean zalewał ko
tły, a maszyny dynamo-elektryczne odmawiały 
pos'uszeństwa; ostatnim wysiłkiem dający znać 
światu, że okręt tonie, z równą obojętnością 
pozwalający nakładać na siebie ciepłą odzież 
i pas ratunkowy, jak i zdejmować je dra
pieżnym rękom, aby tylko wytrwać do końca, 
aby nie chybić jednego znaku, nie pominąć 
jednej —  może zbawczej nowiny.

Woda napływała do kajuty; palacz ol
brzym zdarł z niego pas korkowy: on stał 
i wtedy odszedł, kiedy fala zwaliła aparat...

„Obowiązku, imię wzniosie i wielkie!” ...
A ci, co grali do końca...
Ludzie spychali się z pokładów, jeden 

przed drugim skacząc do łodzi; woda zmy
wała ich z pokładu i przewracała łodzie; 
dym, płomienie, snopy iskier buchały z ko
minów; Titanic szedł w głąb, a orkiestra nie 
przestawała grać, bo... zadaniem jej była po
budka nadziei...
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Zginęli wszyscy razem, ci najcichsi, bez
imienni, służba pogodnej myśli i czujnego 
ducha...

W morze poszły melodye trzeźwiących 
hejnałów, pieśni bohaterów, ale został czyn 
nieśmiertelny jednostek, odkupujących grzech 
tłumu...

Pamięć o nim będzie tym żaglem ster- 
niczym, który może skieruje łodzie wrażliwsze 
do portów zaniedbanych, zkąd coraz rzadziej 
wypływają okręty.

Walewska.

Hugo Kołłątaj.
(Ciąg dalszy)

— Nie syt jeszcze dochodów w r. 1785— 
mówi dalej S. K. —  wyrobił sobie komen- 
dataryę w Koniuszy w Proszowskiemu

Dlaczego jednak w dziesiątek lat uzyska
ne nowe beneficya przez KoUątaja mają po
chodzić z nicsytości dochodów? Dlaczego nikt 
nie obwinia o to w wczesnym wieku już bi
skupa Krasickiego z dochodami, przerastają
cemu wszystkie dochody Kołłątaja z pewnością 
nawet na stanowiskach później przezeń osią
gniętych?

S. K. nazywa dalej Kołłątaja, monarchi
stą ze szczerych przekonań i postępowym pa- 
tryotą, mówi, że słusznie go nazywano „przy
jacielem ludu”. Nazywa dalej przystąpienie 
do Targjlncy sprawą złą i nieopatrzną.

Przytłaczanie Kołłątaja bez dowodów 
odpowiedzialnością za oba dni warszawskie, 
9 maja, 28 czerwca, nazywa oszczerstwem; je
dyny dowód jakoby w tern, że wplątany 
w sprawę czerwcową Konopka był jego sekre
tarzem, mógł, według S. K. tylko „takiemu” 
Linowskiemu wystarczyć do aktu oskarżenia 
przed potomnością.

Broni dalej S. K. Kołłątaja od zarzutów 
krańcowego rewolucyonizmu.

— Głównie—mówi— za St. Augusta, któ
ry się go lękał i lękiem swym nienawidził, 
wychodzi ten prąd niechęci, bezpodstawnych 
oskarżeń, postrachów — całej tej niedorzecz
nej potwarzy historycznej, w której Kołłątaj 
występuje jakby potwór jakobinizmu, niepra
wości i, gorzej jeszcze, bo kryminalny prze
stępca. Obwinienie Kołłątaja o kopanie doł
ków pod Kościuszką, jest również fałszowa
niem historyi.

S. K. 'kończąc swoją charakterystykę, 
wola z goryczą:

— Taką to pamięcią odwdzięczyli się 
Polacy największemu umysłowi polskiemu.

O ile tu razi nieco przesada, bo wszakże 
Staszic i Śniadeccy mogliby stanąć w 
rzędzie najwyższych umysłów, to dlaczego 
nie dodać: jednemu z największych duchów 
i serc, ale autor charakterystyki sam widzi 
plamy na tern sercu: ambicyę i chciwość.

W potępieniu Kołłątaja prześcignął, zdaje 
się, wszystkich historyków Ignacy Chrzanow
ski w „Literaturze nicpodleg’ej Polski” . Celem 
i tender.cyą podręcznika dla szkół dla mło
dzieży jest nie tylko nauczyć, ale i wzruszyć, 
oświecić s§rce i umysł. Stąd — entuzyasty- 
czne hymny dla charakterów Skargi i Kocha-

nowsk'ego, dla tych same światła, a dla 
Morsztyna, Paska, Karpińskiego, Kołłątaja, 
same niemal cienie. Dziwimy się, jak względ
nie sympatyczny dotychczas rubacha i ży- 
wiołowiec Pasek, wygląda sobkowato i nie
sympatycznie, jak tkliwy, czuły, sielan
kowy i skromny Karpiński przeobraża się na 
ambitnego pyszałka i małego człowieczka, 
wszędzie węszącego swoje korzyści.

Autor podręczuika jest usprawiedliwiony 
przez swoją tendcncyę moralizatorską, chęć 
uwypuklania wad charakteru i wskazania na 
ważność tegoż w życiu, obok rozumu i wiedzy.

Ale czy wygra na tem historya?
Posłuchajmy:
— Do czynu parła Kolłątają po części 

miłość ojczyzny, ale więcej chciwóść mienia 
i zaszczytów, a najwięcej namiętna, szalona 
ambicya odegrania wybitnej roli politycznej, 
i słusznie powiedziano o nim, że gdyby był 
pewny, iż z pomocą dyabla wdrapie się wy
soko, toby mu bez wahania duszę swoją 
zapisał. Do celu dążył cierpliwie, wytrwale, 
ze śmiałością, posuniętą aż do zuchwałości, 
nie przebierając w środkach. Jeżeli został 
księdzem, to nie dla siużby Bożej, ale jedy
nie dla karyery publicznej. Był pełen ambi- 
cyi, mściwości, nieprzebierania w środkach, 
błędności w postępowaniu z ludźmi, których 
wyzyskiwał, a potem gdy mu już byli niepo
trzebni, odrzucał, szkalował i deptał.

Jako członek rządu powstańczego intry
gował przeciw Kościuszce, a odpowiedzialność 
ponosi za krwawe czyny, jakich widownią 
była podczas powstania Warszawa d. 9 maja 
i 28 czerwca, o tyle, że mając w ręku wła
dzę, nie zapobiegał im, opętany myślą terro
ru rewolucyi francuskiej. Dalej; chciał być 
targowiczaninem, a jeżeli nie był, to jedy
nie dla tego, że targowiczanie nim- wzgar
dzili.

Wytrawny uczony, świetny metodyk, pro
fesor Roman Piłat w „Literaturze sejmu czte
roletniego” jasno oświetla kwestyę domniema
nego Rewolucyonizmu Kołłątaja:

„Wtedy wpływowi silnemu Russeau ule
gali wszyscy u nas. Rewolucyonizm francuski 
przeobraził się na co innego i złagodniał. 
Wyznając ogólne zasady polityków francu
skich nasi politycy odrzucili wszystkie rady, 
które nie odpowiadały potrzebom kraju, prze- 
jąwszy tło zapatrywań, nie wysnuwali osta
tecznych konsekw.encyi, bo uznawali je za 
zgubne.

Kołłątaj, jeden z najpotężniejszych umy
słów, jakie Polska wydała, dążeniami i po
glądem wystający ponad wiek swój, zarówno 
znakomity pisarz jak i mąż stanu, należy do 
tych ludzi, którzy jeżeli sami nie tworzą epok 
w życiu narodowem, to idą na czele wy
padków i osobistością swoją nadają im kie
runek. Osobistość jego jest jakby punktem 
środkowym całego ówczesnego przeobrażenia 
społeczno-politycznego, a jeżeli o kim można 
powiedzieć, że życie jego jest historyą czasu, 
to pewnie o Kołłątaju.

Akcesu do Konfederacyi Targowickiej 
nie należy przypisywać nizkim widokom oso
bistym. Chęć ratowania dzieła Konstytucyi, 
nadzieja zachowania przynajmniej jakiejś części 
ustanowionych reform — niestety, zupełnie

zawodna, skłoniły go zapewne do tego fa
talnego kroku.

Ale oto i tu ciekawe salto-mortale. 
Prof. Piłat że świetnego obrońcy Kołłątaja 
zamienia się na prokuratora, a raczej oskar
życiela bez motywów lub wbrew swoim po
przednim poglądom. Uwolniwszy Kołłątaja 
od zarzutu rewolucyonizmu nagle oskarża go 
o „prawdopodobny” związek z krwawenu 
gwałtami w Warszawie w d. 17 i 18 czerwca. 
Nie motywuje dalej Piłat „podstępnego dzia
łania względem Kościuszki i tajemnych in
tryg w rządzie narodowym”.

Wszystko to — dodaje— rzuca na Kołłą
taja światło dwuznaczne.

Właśnie, takie dwuznaczne światło rzuci 
Piłat zamiast jednoznacznego czy jednolite!?0’ 
do czego trzeba było tylko zebrać tak skrzęt
nie dokumenty, jak to uczynił profesor o a 
obalenia rewolucyonizmu Kołłątaja. Uznaje 
zresztą Piłat ten rewolucyonizm, ale jak 1 u 
innych działaczy politycznych tego czasu na 
der złagodzony. Posłuchajmy:

— Kołłątaj jest w gruncie r e p u b l i k a n in e m  
a celem, do którego dąży i który mu stoi

trwa-widocznie przed oczami jest utw orzenie r 
lej Rzeczypospolitej na podstawie zrówna 
nia wszystkich warstw narodu. Zwolennn 
rewolucyjnego prądu wieku i wyłaniający 
się z niego nowych wyobrażeń, chciał on
stosować je we własnym kraju i społeczeI\  
stwo polskie na zupełnie nowych odbudo 
zasadach.

Wł. Koryck1-
(D. c. n.)

□annnnnnnn

THERESI TA (Marya Iwanowska).
- o —

U ŹRÓDEŁ
POWIEŚĆ.

1.
ienie

Od małych lat miałam dziwne Pra^ j egti, 
utrwalenia chwili, zatrzymania czasu w 
uwiecznienia każdego silniejszego mome ^  

Przerażała mię wprost myśl, że w ja]<o
przechodzi, wszystko mija, tak dobre ^  
i złe, że żadna wola, żadna moc nie 
się oprzeć pędowi życia, że właściwie 0(p 
kręgu przemian, wciąż umieramy i w_cia. 
radzamy się, aż do kresu, aż do śmie g0.

Pierwszy raz myśl tę u św iad om ił3'11 ^  
bie w dzieciństwie — kiedy p rzy ja źn ił ^  
z owczarkiem, nagle przypomniałam, ^ uSj. 
dorosnę, przyjaźń ta się skończyć 
Dla czego? Nie zdawałam sobie spraw y^j 
czułam, wiedziałam, że tak będzie, bo 
bawią się razem, ale panny ze ciwo t 
przyjaźnią się z owczarkami i wtedy iuZ,lC|nej 
łam bunt przeciw tej potędze wszech ^  
czasu, przeciw tej niemocy i d°cZ 
uczuć. • mog,al11I nigdy już z tą myślą nie lejn 
się pogodzić, chociaż właściwie nie 1 
tego co czuję, określić.
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Wiele później spotkałam w „Melesyne” 
Wyspiańskiego dokładne wyrażenie mego od
czucia:

>,Każda chwila przynosi jakieś no
we skonanie i co chwila czuję, że coś za- 
m'era> ginie — i żal mi jest tych wszyst
k ą  pędów życia, co znikają gdzieś w mgłach 
niedostępne dla oczu ludzkich — i zaledwie 
mysią wyczuloną można je zgadnąć” .

Zwyciężyć czas, uwiecznić tęsknotę, unie
śmiertelnić ból, wydawało mi się szczytem... 
a jednak, gdy przyszła klęska — gdy mimo 
wszystkich wysiłków ducha, nie zdołałam Go 
ocalić — wytrącić broni z samobójczej ręki — 
zbrakło mi odwagi, aby pójść jego śladem.

Zlękłam się zmroku — zlękłam śmierci 
wiecznej.

Wiara lat dziecinnych, na dnie duszy 
§dzieś utajona, jakby cudem zmartwychwsta- 
a 1 w tej ostatecznej chwili podtrzymała in- 

%nkt życia.
Wybrałam drogę pośrednią.
Wstąpiłam do klasztoru.
Spaliłam rękopisy, — rzuciłam rodzinę 

'.kraj, wyjechałam do Francyi, zamknęłam 
S'5 w klasztorze w Blois, gdzie mnie nikt 
llle znał, i gdzie nikogo nie znałam.

Tak przeszedł rok.
Na kilka dni przed złożeniem ślubów, 

“Wiedziałam się, że muszę drugiego szukać 
Sobie Przytułku.

Stało się to od mej woli całkowicie nie- 
eznie, dekret parlamentu francuskiego roz- 
Wzywał zakony — i oto nagle znalazłam 
* u Progu nowego życia.

Wiem, że nie cofnęłabym się sama z raz 
k0 3ne  ̂ ^rogi, a'e mam zarazem mocne prze- 
^ nanie, że tak być musiało, że jeżeli nie 

*en> to w inny sposób otworzyłyby się 
rzedernną bramy i opadły kraty.

W danej bowiem chwili ofiara moja była 
i konieczna.

ty Powtórzona po roku byłaby tylko ze- 
b i c ^ y m  fałszem, wynikiem sztucznej am- 

y<> upieraniem się przy literze kiedy ule- 
a} już duch.

P° roku — byłam już inna.
, °. co było ze mną wtedy, to co było

s We mnie—umarło bezpowrotnie. 
nyin SZcZ(̂ C;e' * ból, i rozpacz, i żal jed- 
dźw’ samym odbrzmiewały w duszy

Kkiem: wspomnienia.

bezi(Paniięć s'^ zatarła, przeszłość w jakąś 
byt reSt1̂  zasun^ a — niby ongi przeżyty 
PaczW P°^wiai-acb — ból przestał boleć, roz- 
utoi nie sPływała już deszczem, wszystko 

w szarej mgle ukojenia. 
cyę Wystarczy}o r°k czasu na tę rezygna
cją rGk skupienia i ciszy, rozmyślań i mo- 

Wy w mojej samotni klasztornej. 
trucj ^ stydziłam się tego jak grzechu — ale 
Ucz n° było przeczyć — galwanizować 
jecie 13’ błóre mię rozpierały; — zresztą po- 
WieCznCZaSU łest względne, bywają dni jak 
jeci °sc> —  lata, jak oka mgnienie —  dla 
"bęce'”1 na*ur Potrzeba mniej, dla drugich 
dugkfł Czasu — wynik ostateczny bywa je-

hió\â ! Ẑ Ŝ 0 co przechodzi, krótkie jest, —
w ^ ugustyn święty-

oto znów chciałam żyć i mogłam

żyć, mimo całego smutku, nad znikomością 
własnych uczuć, pojęłam wtedy więcej niż 
kiedykolwiek całą ogromną wartość życia 

przed niczem nie chciałam się kryć — od 
niczego usuwać.

Klasztor dla mnie był tylko ucieczką, 
kryształową trumną, w której ból mój zło
żyłam, marzeniem o pięknej śmierci.

I dla tego prędzej czy później musia
łabym była wrócić do świata.

Bóg jest Bogiem żywych a nie umarłych 
i nie chce dusz, których sam na wyżyny nie 
powołał.

I dlatego wolą Jego było, — abym na 
nowo szła w życie — tęsknić i pragnąć, cier
pieć i kochać — radować oczy pięknem ży
ciem i płakać łzami — nad niedolą bratnią.

(D. c. n.)

MARYA RACZYŃSKA, 

MARYA i DZIECIĘ.
Z cyklu p. t. „Melodye biblijne” .

W jakiś czas potem, zdarzyło się, iż 
zmarł w Nazaret bogaty kupiec Efraim; a że 
był to człowiek chytry i złośliwy i że nie
nawidził swych chciwych a schlebiających 
mu i łaszących się podle krewnych, by im 
dokuczyć, cały swój majątek zapisał nędzne
mu żebrakowi ulicznemu Joysze — a zrobił 
to tak mądrze, tak przebiegle, że wszelkie 
sztuczki i zabiegi pozostałej rodziny okazały 
się bezskuteczne i biedny Joycha wszedł 
w posiadanie majątku kupca. Żebraka tego 
znała dobrze Marya i nieraz dzieliła się z nim 
ostatnim kęsem chleba, zdjęta litością nad 
jego niedolą i kalectwem. Był to bowiem 
człek nietylko ubogi, ale i szkaradny z przy
rodzenia, niekształtny i jakoby połamany — 
i gdy tak stawał, milcząc, u drzwi Maryi, 
z oczyma zapłyniętemi jakoby mgłą boles
nych przypomnień, z śmiertelnie smutnemi 
oczyma sponiewieranego zwierzęcia — serce 
Maryi drżało w napływie przemożnego współ
czucia, i na myśl, „iż ten ci to jest, który 
nie zna ni najbledszego uśmiechu życia” , ci- 
chy, wewnętrzny płacz wstrząsał jej piersią, 
i ręce, któremi dawała jałmużnę, stawały się 
tak lekkie, tak kojące i pieściwe jak wtedy, 
gdy dotykała niemi ciała Jezusa, lub trefiła 
jego długie, złociste włosy w dni świąteczne.

Gdy więc Marya dowiedziała się o zmia
nie losu Joychy, rozradowała się w głębi 
serca i zaraz, niewiadomo czemu, powstała 
w niej myśl, iż Joycha obarczony teraz zło
tem, wyjdzie naprzeciw tym, k tórzy jak on 
niedawno, nędzne wiodą życie, w ciemni nie
doli i poniżenia.

Któż bo lepiej odczuje cierpienie — my
ślała Marya —- jeśli nie ten, który sam cier
piał tak bardzo — i myślała tak tern pew

niej, iż raz widziała, jak Joycha - żebrak, 
chleb od niej otrzymany, dzielił z chorym, 
parszywym psem, który się skądś przybląkął 
i głodny wlókł się śladem stóp żebraczych.

Ale gdy w jakiś czas potem, wracając 
z dzbanem od źródła, spotkała na drodze 
Joychę, idącego w towarzystwie nowych zna
jomych i przyjaciół, znanych na całe Naza
ret hulaków i wszeteczników, wpól-pijanego, 
rozkrzyczanego, w szatach bogatych i jaskra
wych—coś w niej załamało się nagle — i ser
ce zabiło w niej taką trwogą, jakby spotkała 
się z czemś strasznem, niewytłomaczonem 
a okrutnem, z czemś, co nieubłaganą ręką 
wskazywało jej całą ohydę natury ludzkiej, 
której Marya, żyjąc na uboczu, oddana pra
cy i modlitwde, nie znała.

Zatrzymała się Marya na drodze i pełne 
smutku oczy utkwóła w obrzękłej, szkaradnej 
twarzy Joychy: ale ten nie zauważył jej na
wet, a przechodząc mimo, potrącił, tak, iż 
nieco wody wylało się z dzbana, opryskując 
ręce jej i szaty.

Z ciężkiem westchnieniem dźwignęła Ma
ryja dzban i poszła d a le j-------

1 dowiedziała się wkrótce Marya, iż Je- 
zabel, najpiękniejsza dziewczyna w Nazaret,
ma poślubić koślawego Joychę......

a potem: iż tenże, od w;rót swoich kazał
odpędzić starą, bezdomną Seilę......

wtedy, przypomniała go sobie takim, ja
kim widziała go, gdy głaskał parszywy grzbiet 
opuszczonego psiska — i gdy zmartwiałe, 
opłynięte łzami jego oczy, spowiadały się nę
dznemu zwierzęciu, z własnej, bezmiernej 
niedoli.

Marya co dnia, ku wieczorowa, szła poza 
bramy miasta, po wodę. Jedyne bowiem źró
dło, jakie posiadało Nazaret, kryło się w gą
szczu młodych palm i krzew;ów migdałowych, 
już poza murami miasta, przy drodze do Ka- 
farnaum. Droga z domu Maryi do źródła 
była dość daleka i uciążliwa, ciągnęła się 
przez całe miasto, a potem, poza murami te
goż, spadała w dół, ku źródłu, stromą i ka
mienistą ścieżką. Co dnia więc szła Marya 
drogą, wiodącą środkiem Nazaret — i co dnia 
musiała przechodzić koło domu Joychy. Dom 
ten rozbrzmiewał teraz często hałasami i gra
niem; Joycha bowiem wydawał częste uczty, 
ku radości nowych przyjaciół i młodej, we
sołej żony. 1 ujrzała go dnia jednego Marya, 
jako ustrojony i utrefiony, leżał na płaskim 
dachu swego domu, przy boku młodej kobie
ty, której ramiona i piersi zaledwie były 
okryte przezroczą tkaniną, a uszy, szyja i rę
ce obwieszone zausznicami, naszyjnikami i na
ramiennikami, dzwoniącemi za każdem, choć
by najlżejszem poruszeniem.

Nie zdając sobie sprawy z tego, co czy
ni, pchnięta wewnętrzną, tajemną siłą, Ma
rya wstąpiła w dom Joychy.

Żachnął się gniewnie Joycha, ujrzaw
szy przed sobą ubogo odzianą kobietę i obej
rzał się, jakoby szukając za służbą, lecz gdy 
z za rąbka zasłony wychyliła się ku niemu 
słodka i piękna twarz Maryi, poznając ją, zla-  ̂
godnia! nieco i zapytał.
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— Ah! to ty, Maryo!? — Cóż to u was?
— potrzeba wam czego? mów śmiało — Cóż? 
brak wam chleba?

— Nie, Joycha, nie po ch!eb przyszłam
— rzekła Marya, i nagle uświadomiła sobie, 
po co przyszła — i że ta myśl tkwiła w niej 
już od miesięcy całych i nie dawała jej spo
czynku.

— Ah! już wiem—  mówił opryskliwie
Joycha — pewnie twój stary przystał cię po 
pieniądze. Mówił podobno, że Efraim został 
mu dłużny za jakąś tam robotę —  i choć 
to jeno moja dobra wola (bo kto wie czy 
to i prawda, w książkach nic o tern niema) 
tobie zap łacę-------

— Nie, Joycha, nie przyszłam po pie
niądze — odpowiedziała łagodnie Marya.

— Więc po cóżeś przyszła, kobieto! — 
zaśmiał się grubo J oycha; przechylał się ku 
młodej kobiecie i, śmiejąc się ciągle, patrzał 
jej w twarz uporczywie i bezwstydnie.

Śmiała się i Jezabal, uderzając obciążo- 
nemi bransoletami rękami o jedwabne, roze
słane na ziemi poduszki, na których spoczy
wała wpółleżąc. Jej twarz barwiona szminką, 
jak twarz tanecznicy lub kobiety przedajnej, 
niewysłowionym smutkiem napełniła serce Ma
ryi; zasromana, usunęła się nieco na bok..

—  Mówże — nalegał Joycha.
Wtedy ciemne oczy Maryi podniosły się 

ku niemu i z litością spoczęły na potwornej 
postaci bogacza; nie drżał już głos jej, gdy 
poczęła mówić:

— Przyszłam, Joycha, zapytać się ciebie, 
czy jesteś teraz szczęśliwym — proszę, odpo
wiedz mi całkiem szczerze. Czy zapomniałeś
0 całej niedoli, która przeszła, czy nie docho
dzi cię już żaden głos stamtąd? Czy nie
wspominasz nigdy owego parszywego psa na
wet, który był ci jedynym przyjacielem.

Zachmurzył się nagle Joycha; gdy odpo
wiadał Maryi, głos jego stał się twardy, ni
ski, jakby nabrzmiały tłumioną złością.

— Dziwne pytania zadajesz, kobieto. Czy 
jestem dziś szczęśliwy? Tak, i to wiedz, że
1 król szczęśliwszy być nie może. Czy pa
miętam? Nie, zapomniałem, i to wiedz, że 
mi o tern wspominać nie wolno. Śmiała je
steś, i obyś tego nie pożałowała; Joycha—bo
gacz ma silną rękę i sięga nią daleko. Ta
lenty moje brzmią, jak najpiękniejsza muzy
ka, a ludzie tańczą, jako im zagram. Hej! 
nie znałem ja jeszcze ludzi wtedy, ale teraz, 
tom ja ich poznał, przejrzał do dna. To też 
i nie oglądam się na nikogo, idę, gdzie chcę 
i depcę po drodze, co mi się podoba. Bo i to 
wiedz, Maryo, że czy człowiek, czy parszywy 
pies, to wszystko jedno.

Odwrócił się plecami do Maryi; a ona 
podjęła w milczeniu dzban z ziemi, i wy
szedłszy z domu Joychy, skierowała się ku 
bramie miasta. Gdy przekroczyła ją, zatrzy
mała się nagle w tern miejscu, gdzie zatrzy
mywała się codzień, by spocząć nieco i na
cieszyć się pięknem dalekich pół, wzgórz ob
rośniętych oliwkami i nieba, mieniącego się 
w zachodnim blasku. Ale dziś daleką była 
od Maryi owa radość dziecięca, z jaką wi
tała zakręt znajomej ścieżki, palmy nad źró
dłem i blady okwiat drzew migdałowych. 
Usiadł, ciężko na przydrożnym kamieniu

i odstawiła pusty dzban, który wydawał się 
jej ciężkim, jak nigdy.

O serce ludzkie! o serce ludzkie. —  pła
kała dusza Maryi.

Nagle Marya poczęła myśleć:
„Cóż to jest dusza ludzka? jakiemiż dro* 

gami chadza? — Cóż to jest szczęście i nie
dola? — Czemże jest człowiek, i co dlań lep
sze, szczęście czy cierpienie? — Czyż Joycha 
nie głaskał parszywego psa wtedy i czy ser
ce nie znało współczucia? Jakiemże byłoby 
i serce moje, gdyby okrywała mnie purpura 
fenicka i dźwięczały na mnie manele, jako 
na Jezabeł! — i gdyby stoły domu mego 
uginały się pod ciężarem jadła, a w komorze 
pobrzękiwali zmówieni grajkowie. Czyż nie 
przyszłaby i na mnie godzina, w której rze
kłabym starej Leih: „Odejdź — jesteś brud
na i cuchniesz; alboć jeżeliś głodna, czekaj 
cierpliwie pod bramą, aż ci co wyniesie 
służba. — Złoto opancerza serce ludzkie i czy
ni je twardem; niedola wychodzi naprzeciw 
niedoli, jako brat naprzeciw bratu. W czem 
leży prawdziwa szczęśliwość? czy w tern, co 
syci ciało; czy w tern, co syci duszę?—Czyli 
wszelkie złoto tego świata jest w stanie na
karmić głód duszy i dać zapomnienie o grze
chach jej. Czyli nie staną one dnia jednego 
i przed Joychą i czyli wtedy wołania ich 
stłumi głos piszczałek, harf i cytar dźwięczą
cych? O nogi depcące dziś serca ludzkie, 
odjętą wam zostanie lekkość wasza; gdy du
sza wybieży chyżo naprzód, pójdziecie za 
nią ociążałe, nie dogonicie duszy waszej, ani 
ją odnajdziecie drzemiącą przy gościńcu — 
gdyż dusza górnym jest ptakiem. Ptaki zaś, 
stworzone są do lotu, nie do pełzania po 
ziemi. Do lotu wzwyż stworzona jest du
sza ludzka — nie na podwórcu, przy rozsy- 
panem ziarnie, miejsce jej.

O duszo ludzka! niska w używaniu, do
stojna w cierpieniu, któż drogi twoje zakre
śla i wiedzie cię niemi; ku jakim celom!? 
Nie zgoni myśl Tajemnicy! Ni się wygodnie 
układzie u dźwirzów jej, dźwirzów zapartych. 
— Moc ponad tobą duszo! weźmij brzemię 
twe i nieś je poprzez ścieżki strome i kamie
niste, ku wieczystemu Źródłu, które weźmie 
cię w s ieb ie ------- ”

Tak rozmyślała Marya, matka Jezusowa, 
a w zadumie jej nie było już goryczy ani smu
tku. Podniosła głowę i patrzała na pola 
i gaje oliwne, na dogasający wieczór, na 
świeżą, młodą zieleń, oplatającą źródło. Ten 
kąt ziemi, umiłowany przez Maryę, był dziw
nie piękny; cisza leżała nad nim, cisza szep
tała zaklęte słowa w jednostajnych west
chnieniach źródła. Grunt, schylając się nieco 
ku dalekiemu jezioru Genezaret, falował jak 
morze bladą, srebrzystą zielenią. Zaledwie 

'"widoczny, lekki jak obłok zarys dalekich 
wzgórz, pociągał nieodparcie serce i oczy, jak 

'- owa baśń o krainie tajemnej, zasłyszana 
w dzieciństwie. Lilie polne, któremi zasłane by
ły o tej porze pola i łąki galilejskie, rosnąc 
naokoło źródła, podnosiły ku Maryi swoje 
blade kielichy i z wnętrza ich, patrzyły 
w nią tysiącem złotych oczu. Pochyliła się 
Marya ku kwiatom tak, iż dotykały niemal 
jej twarzy — na usta Maryi powracał zwol
na uśmiech.

Zmierzchało już, gdy Marya wracała do 
domu; na prawem ramieniu niosła gliniany 
dzban napełniony wodą, w lewej, opuszczonej 
w dół ręce, więź kwiatów liliowych. 1 ł^y 
tak szła pod górę, uliczkami przez pół JuZ 
uśpionego miasta, gdy lekkie jej kroki za
ledwie cichym szmerem odbijały się od pły* 
kamiennych, któremi wybrukowane były U*IC® 
Nazaret, zdała się być wysłanniczką Dobrej 
wieści — idącą ku obumarłemu światu.

I pierwszy to raz dnia tego, pierwszy 
raz od urodzenia dziecięcia, Marya, całując 
na dobranoc jego złocistą głowę, nie modli 
się dlań o to, co zwie się szczęściem w ję- 
zyku świata.

KONIEC.

Pochód na Wawel.
Otom jest mały duch — lecz bólu moc,
Tęsknoty ostry bicz pod Zamku gna mme

wały-“

Noc wokół mnie— czarna—przepastna noc.~

Idę — bo wiedzie mnie mój — mój Seraf
krwawo-btety"

Pytają mnie: „Duchu — k to  jesteś zacz- ^  
Patrzysz — na śmierci lęk — na przeklen 

grom — niepomny!
Wołam — choć wstrząsa pierś bezdenny P*a 
„O dajcie spojrzeć mi na Pochód Wasz

ogromny-

Mistrz kazał wynijść Wam z dziejowych 
Z sarkofagów zerwać marmury i granity-'

Ujrzeć Was— ujrzeć—naród jeszcze wart--

W przepaście tłoczy ból—Miłość—rwie *an ,
na szczyp

Miłość zbudziła Was— zaklęła w spiż»
Żyjecie!—Żaden z Was nie proch jes*

nie umarły-

Wawel w posadach drży.— Hej! ludu, s^ s
Kroków królewskich szmer... Podwoje sK

otwarły-"

Oni wstępują tam — pod stary dach ^  
Zamkowy—on—co krył namiętne serc id1

Duma w koronie szła—miłość we w *za°^ jje 
Przez sale—przez krużganki. — Ot, króle"

życie--
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Królewska idzie myśl — choć mędrców skroń 
Korony zbędna — wyżej nad korony sięga...

Pochyli! czoło lud — kapłańska dłoń 
Świętego między ludem a królami wstęga...

Miecz krwawy rozciął ją... Zygmunta dzwon 
Opłakał już stary grzech królewskiego rodu...

Wpatrzony stoi lud w natchnienia plon.

Na Wawel królom szlak... Nie brońcie im
pochodu... *)

Bożymir.
nnnnnnnnnn

Z literatury.

Ka z im ie r z  T e t m a j e r :

VII S E R Y A .

A oto obraz drugi — jak zupełnie inny 
i daleki. Na hali, w świątyni gór, prastare 
echa przeszłości. Zawodzi juhas żalem, roz
paczą zawodzi, palą się błyski watry, słychać 
trzask topora i więzów bezsilne targanie i bunt 
i żal —  minęła przeszłość — nie wróci, mi
nęła „dawna siła i kwała” . 1 co teraz?

I pyta Juhas pasterki:
— Coz ty bedzies robiła?
A głos jej odpowiada jak beznadziejny 

jęk niedoli wiekuistej, jak wicher górski prze
ciągły, nieukojony jak sam żal:

—  A jo bedem płakała.
Olbrzymi, mocny, niezgięty, „z hełmu 

wiejący ponsem grzywy” , przychodzi nam 
z otchłani wieków wid Achillesa, „bóstwo lat 
szesnastu” , wspomnienie młodości, jej snów, 
jej walk, jej najcudniejszego szczęścia — grek, 
bohater.

Przychodzi upomnieć się o dumne, przy- 
siężne obietnice lat górnych i chmurnych.

Oh! jak daleka moja dola, 
od trojańskiego jego pola.

A ta przez duszę moją krysa, 
to znak, żem miał ją...

Dziwnie małe, dziwnie zabawne jest sta- 
n°wisko zawodowej krytyki wobec wielkich 
kentów.

Co ona im wogóle ze swego punktu wi- 
dzenia powiedzieć może, jakie słowa do nich
Znaleźć?
. _ Wytknąć błędy — te są i u geniuszów 
'nie o nie chodzi — wyrazić zachwyt — to 
każdy śmiertelnik, któremu uderzy serce w rytm 
cndnej harmonii słowa — powie sobie sam 
da'eko mocniej niż stu krytyków. Nie — tu 
P°winnaby nasza analiza duchowa stanąć na 
J^kimś względnie równym poziomie z ich 
wórczą syntezą — a to właśnie jest tak bär- 

dz° trudne.
Jakież wyrazy mogą być dosyć przeni- 

lwe mądrością i mocne lotem, aby powie- 
z'eć ogółowi czem jest poezya Tetmajera.
., Oo krytykować można powieści, bo kłó- 

s,ę można z autorem o romans panny 
 ̂Polskiej, to jest mniej więcej piękna litera- 
Ura—do ugryzienia dla krytyki, ale poezya 
2° to chram —  jak wprowadzać drugich 

te Progi?
i , Tetmajer daje nam obrazy, jakże liczne, 
Jak różnorodne!

Oto postać Zawiszy, olbrzymia wizya 
arnego rycerza, oto dźwięk zbroi polskiego

öayarda:

lubię słyszeć brzęk zbroicy, gdy ją stalą
glasną

1 Jest dla mnie to niemałą płatnerzu uciechą,
łsdy mi dźwięknie między zbroją a sercem

a . jak echo!
Ą dalej:

być zbroja hartowana, z grubej
w plecach blachy.

p0chod|tm dŹWięCzy *u J’ak żołnierskiego

Wiers2 lmi  ̂ ^ezs^ronności pomieszczamy powyższy
(Przyp. Red.).

A oto płomień natchnienia mistrza przed 
marmurową bryłą: Michał Anioł kujący Mojże
sza — tu jakby dwa posągi: twórca i two
rzony, królewska postać prawodawcy i ogni
sty słup tytana, który z nicości dźwiga i daje 
kształt, w wichrowym locie twórczej myśli:

Nad mojem czołem rośnie taka bazylika,
której krzyż nizką ziemię połączy

z błękitem.

1 takich obrazów jest bez końca, takim 
obrazem jest każdy wiersz.

Są w tej poezyi słowa—miraże i słowa— 
widma upiorne, są dźwięki co grają hymnem, 
to huczą piorunem, to zawodzą rozpaczą, są 
powiedzenia ciche zaświatowych jakichś snów 
i zapamiętali, są wizye wywoływane z duszy 
własnej, z nią tylko prześnione, gdzie słowo 
każde zdaje się wgłębiać w przestrzenie ko
smiczne, zatapiać się w ciągłości wiekuistej 
harmonii.

Ale o tern wszystkiem krytyka nie da 
żadnego pojęcia.

To trzeba samemu czytać i trzeba czuć.
Nasuwa się tylko szereg uwag czysto 

psychologicznej natury, szereg myśli o duszy 
tych poezyi.

Formę znamy, przepiękna jest, stworzyła 
nam język poezyi polskiej dzisiejszej, jak 
stworzyła poezyę polską przed laty mowa 
Słowackiego.

Ale idzie o głąb tych rzeczy.
Bo są one coraz inne, odmienne, nowe, 

potężniejsze.
Życie przewraca w swej księdze kartę za 

kartą, a na każdej jest prawda, którą prze
nika myśl poety, prawda coraz pełniejsza, 
piękniejsza, większa!

W zaświatowe wyżyny idzie jego duch, 
a po drodze zwolna odpadają rzeczy drobne, 
ładne, pomniejsze, znikają rzewne liryki, pło
mienne erotyczne nastroje, jak w drodze do 
szczytów znikają zielone doliny i srebrne 
strumienie. Myśl i dusza idą wzwyż, pod

niebo, w wielką samotnię podsłonecznych krę
gów, w wieczność.

I to stanowi, że Tetmajer jest nie tylko 
wielkim poetą, ale staje się wielkim duchem, 
naszym, z Króla rodu. To stanowi że ta 
„siódma serya” to nie nowy „tom” poezyi, 
lecz mowa wieszcza do naszych dusz, do 
duszy narodu.

W goryczy naszych serc, w goryczy
naszych dusz,

ta się modlitwa poczyna.

W goryczy naszych serc, w goryczy na
szych dusz...

W cierpieniu lecz w ofierze, w męce lecz 
w trudzie nadziejnym, między wspomnieniem 
o byłem a walką o przyszłe — idą słowa 
wieszcze.

Brzmią nam jak dzwon, rozkołysany w 
przestrzeni wieków, bijący, nieumilkły dzwon 
mocy.

Natalia Jastrzębska.

JAN LORENTOWICZ:

Nowa Francya literacka.
Portrety i wrażenia.

Warszawa. 1911. Wydawnictwo 
Okręta. Skład u Gebethnera i Wolffa.

Autor „Młodej Polski” zajmuje wśród 
krytyków naszych stanowisko zupełnie odmien
ne, powiem nawet — samotne. Po śmierci 
Chmielowskiego, który był kwintesencyą szko- 
larstwa, ale i sumienności, pozytywistycznej 
dogmatyki i naukowości, po Tarnowskim, 
gloryfikatorze wielkiego ołtarza, przyszli — 
Feldman, Potocki, Górski, Jelenta, Matuszew
ski, Chrzanowski, Brzozowski, Bełcikowski, 
Nalepiński.

Jedni stanęli wobec krańcowej przedmio- 
towości starych jako esprits de contradiction, 
inni dali się omamić sztuką dla sztuki, inni 
wreszcie stanęli na mocnem stanowisku so- 
cyologicznem, vide — narodowem i ci są bo
daj dziś najliczniejsi.

Lorentowicz wyeliminował się z nich 
wszystkich i doszedł do apogeum subjekty- 
wizmu w krytyce, wychodząc z zasady im- 
presyjności, jako jedynej w stosunku do dzieł 
sztuki, — nieznoszącej spekulatywnych pro
cesów myślenia, jako dziedziny życia par 
excellence zmysłowej.

W ten sposób staną! Lorentowicz na sta
nowisku, wskazanem przez najnowszy zwrot 
w estetyce, która z mgławic hypotez i widzi- 
misiów stała się nauką — psychologiczną.

W logicznej konsekwencyi tak pojętego 
obserwowania literatury — musiał Lorentowicz 
dojść do twórczości.

Literatura jest dlań takiem samem zja
wiskiem jak własna dusza dla liryka, natura 
dla malarza, historya dla romansopisarza.

Tak jak poeta nie klasyfikuje zjawisk 
natury na przyjemne i nieprzyjemne, tak jak 
każdy kolor dla malarza jest materyałem 
twórczym, aby tylko był kolorem, tak dla 
krytyka — literatura każda, gdy jest indywi
dualnie szczera, gdy ma linię, charakter, we-
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w n ę t r z n y  sw ó j  w i z e r u n e k ,  z a m i a r  i w y k o n a 
n i e  a r t y s t y c z n e ,  t o  z n a c z y  s t y l o w e  w  f o r m i e -  
t r e ś c i ,  —  w z r u s z a  k r y t y k a  w  p e w n e m  o d c h y 
l e n i u .  L o r e n t o w i c z  p isz e  t e ż  t y l k o  o t y c h ,  
k t ó r z y  g o  z a j m u j ą .

T o  —  b a r d z o  go  c h a r a k t e r y z u j e .
P o e t a  —  s z u k a  w  o b j a w a c h  ż y c ia  p o 

w s z e c h n e g o  t y c h  z j a w i s k ,  k t ó r e b y  g o  w y p o 
w i e d z i a ły .

K r y t y k ,  o k t ó r y m  m ó w i ę ,  —  s z u k a  t e g o  
s a m e g o  w  l i t e r a t u r z e .

O d r z u c a  w s z e lk i e  k a t e g o r y e ,  s z k o ły ,  r a m y ,  
k a p l i c z k i .  N ie  p o r ó w n y w a  n ik o g o  z n i k i m .  
M a l u j e  p o r t r e t y .  M a l u j e  w ł a s n e m i  m o d e l a  
f a r b a m i .  S t ą d  p r a w d a .

D o ś ć  w y l i c z y ć  t y c h ,  k t ó r y m i  z a j m u j e  s i ę  
w  g r u b e j  sw e j  k s i ę d z e  L o r e n to w ic z :

L e o n  B lo y ,  E l e m i r  B ourg .es ,  H u y s m a n s ,  
M i r b e a u ,  B a r r e s ,  R a c h i l d e ,  R e n a r d ,  R e m y  
d e  G o u r m o n t ,  P i o t r  L o u y s ,  S c h w ö b ,  G i d e , —  
b y  o d p o w i e d z i e ć  n a  p y t a n i e ,  k t ó r z y  go z a j 
m u j ą ?  —  z a j m u j ą  go :  —

—- In d y w i d u a l i ś c i !
A  w i ę c  n a p r z ó d  —  w ie lk i  i n k w i z y t o r  

F r a n c y i  W s p ó ł c z e s n e j ,  B lo y ,  b o j k o t o w a n y  c a 
łe  ż y c ie  p r z e z  „ r y j e ”  l i t e r a c k i e  z a  to ,  że  d l a  
m e g o  s t o  t y s i ę c y  p i ę k n y c h  z d a ń  n i e w a r t e  j e 
d n e j  ł z y  s e r c a ,  t k l i w y  p i e w c a  M a r y i  A n t o 
n i n y ,  m e s y a n i s t a  p a r y s k i ,  d la  k t ó r e g o  F r a n -  
c y a  j e s t  t a j e m n i c ą  C h r y s t u s a ;  —  w  k t ó r y m —  
p i s a r z  —  b y ł  t y l k o  p r z y p a d k i e m  j e g o  s u b -  
s t a n c y i ;  c z ło w ie k  c h o r y  n a  b u r ż u a z y ę ,  n a j 
s z c z e r s z y  z p i s a r z y ,  a r c y i n i s t r z  p r o z y ,  g e n i a l 
n y  w r ó g  c y w i l i z a c y i ;  E l e m i r  B o u rg e s ,  w ie lk i  
s a m o t n i k ,  t w o r z ą c y  s o b ie  i m u z o m ,  k t ó r y  
z  p o g a r d ą  o d s z e d ł  o d  p a r y s k i c h  p r z e k u p n i ó w  
l i t e r a t u r y ;  h o d o w c a  w ł a s n y c h  p o s t a c i  —  s y m 
b o ló w ,  i d ą c y  o b o k  ż y c ia ,  k t ó r e g o  l i t e r a t u r a  
j e s t  m a r g i n e s e m  e p o k i ,  n o w y  t w ó r c a  P r o m e 
t e u s z a  p o  A j s c h y l o s i e  i S h e l l e y ’u ,  d u m n y  
a s c e t a .

J o r i s  K a r o l  H u y s m a n s ,  p r a c o w i t y  p o 
d r ó ż n i k  d o  ś r e d n i o w i e c z a ,  m a l a r z  f l a m a n d z k i  
z b ł ą k a n y  w  l i t e r a t u r z e  f r a n c u s k i e j ,  r ó w n y  t a m 
t y m  w z g a r d z i c i e l  b u r ż u a z y i ,  k t ó r y  m ó g ł  p o 
w ie d z i e ć  z M o n t a i g n e ’m : „ t a k  s a m o  i t y l e ż  
z r o b i ł e m  m o j e  d z ie ło ,  j a k  o n o  z ro b i ło  m n i e ” ; 
O k t a w i u s z  M i r b e a u ,  k t ó r e g o  c h a r a k t e r y s t y k ę  
p o z w o l ę  s o b ie  p r z y t o c z y ć  in  e x t e n s o  z k s i ą ż k i  
L o r e n t o w i c z a ,  t a k  j e s t  d o s k o n a ł a :

,, . . .  d w ie  i s t o t y  r o z w i j a ł  j e d n o c z e ś n ie ,  
a l e  n ie  j e d n a k o w o .  P i e r w s z ą ,  ż e ń s k im  
p i e r w i a s t k i e m ,  j e s t  r o z m a r z o n a  k o c h a n k a  
s z t u k i ,  s u b t e l n e ,  n o s t a l g i c z n e  s t w o r z e n ie ,  
w c i ą ż  w  c u d o w n e  b l a s k i  n a t u r y  z a p a t r z o n e ,  
w c i ą ż  j ę c z ą c e  sw e  t ę s k n o t y .  D r u g ą ,  cz y li  
p i e r w i a s t k i e m  m ę s k i m ,  j e s t  c z ło w ie k  s p o 
ł e c z n y ,  —  z b u n t o w a n y ,  z a j a d ł y ' r e f o r m a 
t o r ,  s u r o w y  s ę d z i a ,  g w a ł t o w n y  n i s z c z y 
c ie l” .

M a u r y c y  B a r r ć s ,  d w u l i c o w y  ż o n g le r  idei ,  
m i s t y f i k a t o r  w ł a s n e j  d u s z y ,  i n d y w i d u a l i s t a  
w  m u n d u r z e  a k a d e m i k a ,  e s t e t a  i p o l i t y k ,  m i 
ł o ś n i k  s p r z e c z n o ś c i ,  k o m e d y a n t  d l a  „ b a r b a 
r z y ń c ó w  i g o r ą c y  p a t r y o t a ,  t w ó r c a  r o m a n s u  
e n e rg i i  n a r o d o w e j .

„ B e z e c n a  i Z a l o t n a ”  R a c h i l d e ,  w y z w o 
l o n a  z  w p ł y w ó w  p s y c h i k i  m ę s k i e j ,  n ie  d o r o s ł a  
p o m i m o  w ie lk i e g o  t a l e n t u  d o  z b a d a n i a  g łę b in  
d u c h a  l u d z k ie g o ,  n a j p r ó ż n i e j s z a  z k o b i e t  p i s z ą 
c y ch , .  z w y r o d n i a ł a  s a d y s t k a .

W y t w o r n y  m i s t r z  i ro n i i  — n i e d o c e n i o n y  
s m u t n y  h u m o r y s t a ,  J u l i u s z  R e n a r d .

W s z e c h s t r o n n y  R e m y  d e  G o u r m o n t ,  g e 
n i a l n y  e k l e k t y k .  R a f a e l  l i t e r a t u r y ,  a r y s t o k r a 
t y c z n y  „ n u d z i a r z ” .

P i o t r  L o u y s ,  p i e w c a  u p a d k u  G re c y i ,  s e n -  
t y m e n t a l i s t a  r o z k o s z y  z m y s ł o w y c h .

O r y g i n a l n y ,  o l b r z y m i  S c h w o b ,  p i s a r z  w ie 
lo r a k i ,  j a k b y  z k i lk u  o d d z i e l n y c h  t a l e n t ó w  
z ł o ż o n y ,  g e n i a l n y  n a ś l a d o w c a  w s z y s t k i c h ,  s a m  
n ie  d o  n a ś l a d o w a n i a .

R o z m i ł o w a n y  w  z a g a d n i e n i a c h  e t y c z n y c h  
G i d e — n i e u s t a l o n y  c ią g le  j e s z c z e  r u c h l i w y  t a -  
e n t ,  p e łe n  ś w i a d o m o ś c i .

O t o  g a l e r y a  t w ó r c ó w ,  k t ó r a  z a i n t e r e s o w a ł a  
L o r e n t o w i c z a .

T o  o k r e ś l a  k r y t y k a .  J e s t  on  w r o g ie m  
s z a b l o n u ,  k o c h a  s i ę  w  o r y g i n a ł a c h  l i t e r a c k i c h  
w  n a j p i ę k n i e j s z e m  z n a c z e n i u  t e g o  w y r a z u ,  
w  t w ó r c a c h ,  s z a m o c ą c y c h  s ię  z ż y c ie m ,  z s a 
m y m  s o b ą ,  z t r a d y c y ą .

L o r e n t o w i c z  n ik o g o  n ie  c h w a l i  w  te j  
k s i ą ż c e ,  n ik o g o  n ie  g a n i .  P r z y m i o t n i k ó w  n ie  
u ż y w a .  O n  ic h  p o k a z u j e ,  d e m o n s t r u j e .  N ie  
w d a j e  s ię  n a w e t  z b y t n i o  w  a n a l i t y c z n e  d o c i e 
k a n i a  g e n e z y  tw ó r c z o ś c i  a u t o r ó w  w y b r a n y c h ,  
lecz  m a l u j e  i c h  —  j a k  się  r z e k ło  —  ich  w ła -  
s n e m i  f a r b a m i .

I m a l u j e  —  t r z e b a  p r z y z n a ć  —  p o  m i 
s t r z o w s k u .  B e z  a n i m o z y i  —  ro z s i a ł  a u t o r  t u  
i o w d z ie  s p o r ą  g a r ś ć  g r u n t o w n i e  p r z e m y ś l a 
n y c h  w i d o c z n ie  u w a g  o s z t u c e ,  —  o g ó ln e g o  
z n a c z e n i a .

N a  w y b u j a ł y m ,  k a r y k a t u r a l n i e  r o z r o ś n i ę 
t y m ,  t r u j ą c y m  g r z y b i e  p e t i t e  i g r a n d ę  b o u r -  
g e o i s ie ,  —  w  p ę d z i e  f a n a t y c z n y m  w y r o s ł a  
w e  F r a n c y i  s k u t e c z n a  o d t r u t k a  w  p o s t a c i  
s z e r e g u  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  u m y s ł ó w .  Z  t ą  
o d t r u t k ą  d u c h o w ą  N o w e j  F r a n c y i  L i t e r a c k i e j —  
p o z n a ł  n a s  L o r e n t o w i c z ,  i d a ł  j e d n ą  z n a j 
p o ż y t e c z n i e j s z y c h  k s i ą ż e k .

S z c z ę ś l iw i  f r a n c u z i ,  że  z n a l e ź l i  t a k i e g o  
k r y t y k a  w  Po lsce !

K i e d y ż  p o l s c y  p i s a r z e  z n a j d ą  p o d o b n e g o —  
w e  F r a n c y i ! ?  G ustaw  Olechowski.

Publiczny popis niem ieckiego rad ia  kobiecego.
W Y S T A W A  I K O N G R E S .

(Dokończenie).

W  d z ie d z i n ę  r o j e ń ,  p o z b a w i o n y c h  p o d s t a w  
r e a l n y c h ,  w k r o c z y ł a  d y s k u s y a ,  p o t r ą c a j ą c  o 
s t a l e  o m a w i a n ą  o d  l a t  k i lk u  n a  k o n g r e s a c h  
k w e s t y ę  s p o r n ą ,  d o t y c z ą c ą  przew artościow ania  
pracy  kobiecej w  zakresie  za rzą d za n ia  dom em . 
P r a w n e  z a b e z p i e c z e n i e  g o s p o d y n i  d o m u  p ł a c e 
n i a  je j  p r z e z  m ę ż a  s t a ł e j  p e n s y i  z a  p e łn io n e  
p r z e z  n i ą  f u n k e y e ,  z a p e w n i e n i e  je j  s t a ł e j  n o r 
m y  p ł a c y  n a  w y d a t k i  d o m o w e ,  a  n a d t o  p e w 
n e j  k w o t y  n a  j e j  w y d a t k i  o s o b i s t e ,— s k ł a d a ł o  
s i ę  n a  c a ł o k s z t a ł t  ż ą d a ń ,  s t a w i a n y c h  p r z e z  
r z e c z n ic z k i  r e f o r m y ,  m a j ą c e  n a  w z g lę d z ie  k o 
n i e c z n o ś ć  m a t e r y a l n e g o  u n i e z a l e ż n i e n i a  o d  
m ę ż a  k o b i e t y ,  p o ś w i ę c a j ą c e j  c a ł k o w i t y  c z a s  
sw ó j  o b o w i ą z k o m  g o s p o d y n i  d o m u .  N i e p r a k -  
t y c z n o ś ć  ż ą d a ń  t y c h ,  p o l e g a j ą c a  n a  ich  n ie -  
z i s z c z a ln o ś c i ,  u j a w n i ł a  s i ę  w  t y m  c h o c i a ż b y  
fa k c i e ,  i ż  ż a d n a  z r e f o r m a t o r e k  n ie  p o m y ś l a ł a  
w  j a k i  s p o s ó b  w y m ó d z  n a  m ę ż a c h  s t o s o w a n i e

s ię  d o  p r o j e k t o w a n e g o  p r a w a .  C z y ż b y  zapał  
r e f o r m a t o r s k i ,  o ż y w i a j ą c y  f e m i n i s t k i  n iem ieck ie , 
z a p ę d z i ł  j e  a ż  n a  b e z d r o ż a  d o m a g a n i a  się 
a l i m e n t ó w  d la  ż o n ,  n ie  m a j ą c y c h  w ca le  za
m i a r u  z r y w a n i a  w ię z ó w  m a ł ż e ń s k i c h .

Z  k w e s ty i  z a s a d n i c z y c h ,  r o z p a t r z o n y c h  na  
k o n g r e s ie ,  w y m i e n i ć  j e s z c z e  n a l e ż y  p a lącą  
s p r a w ę  p ielęgn iarek  o r a z  z a w s z e  ż y w o t n ą  kwe
s t y ę  ko edukacyi.

W b r e w  z a p e w n i e n i o m  t r o j g a  g łó w n y c h  re
f e r e n t ó w  n a  t e m a t  „ S p o ł e c z n e g o  i ek on o m ic z 
n e g o  s t a n o w i s k a  p i e l ę g n i a r e k ” , j a k o b y  u p o s a 
ż e n ie  ic h  i w a r u n k i  b y t u  n ie  p o z o s t a w i a ł y - -  
m i m o  t r u d n y c h  z n a t u r y  r z e c z y  o b ow iązkó w  
ic h — n ic  d o  ż y c z e n ia ,  w y s t ą p i ł a  j e d n a  z za
b i e r a j ą c y c h  g łos  w  d y s k u s y i ,  p a n n a  Karolina 
R e ic h e l ,  z s u r o w e m  p o t ę p i e n i e m  d o ty c h c z a s o 
w e j  o b o j ę t n o ś c i  n i e m ie c k ie g o  r u c h u  kobiecego 
d la  s p r a w y  p i e l ę g n ia r e k ,  k t ó r y c h  los zasłu
g u je  n a  g ł ę b s z e  n ie m i  z a i n t e r e s o w a n i e  się. 
Z  k i lk u  p o d a n y c h  p r z e z  m ó w c z y n i ę  c y f r  o k a 
z u je  s ię ,  ż e  p ł a c a  p i e l ę g n i a r e k  n ie m ie c k ic h  j eS* 
n ę d z n a .  N a j w y ż s z a  p ł a c a ,  j a k ą  u z y s k u j ą  one-— 
i t o  w  r z a d k i c h  j e d y n i e  w y p a d k a c h  •—  w ° r '  
g a n i z a c y i  C z e rw o n e g o  K r z y ż a ,  d o s ię g a  oU 
m a r e k  r o c z n ie .  Z g r o m a d z e n i a  z a k o n n e  nie 
p l ą c ą  w c a le  p e n s y i ,  d a j ą c  j e d y n i e  d r o b n e  kwo 
t y  „ k i e s z o n k o w e ” , z a z w y c z a j  n ie  p rzeno szące  
100 m a r e k .  N a d t o  p i e l ę g n ia r k i  n ie  m a j ą  wcale  
z a b e z p i e c z o n e j  s t a r o ś c i ,  k t ó r a  p r z y  wytężonej 
i c h  p r a c y ,  n i e u r e g u l o w a n e j  z u w z g lę d n ie n ie m  
p o t r z e b y  n a l e ż y t e g o  w y p o c z y n k u ,  s n u  i 0 ^  
w i a n i a ,  d a l e k o  w c z e ś n ie j  d la  n ic h  p r z y c h o d z i  
a n iż e l i  d la  p r a c o w n i c  w w ie lu  i n n y c h  zaw ° 
d a c h .

D z ię k i  b e z s t r o n n y m  t y m  g lo s o m ,  zadaj4 
c y m  r z e c z y w i s t y  k ł a m  t e n d e n c y j n e m u  P od 
s t a w i a n i u  w  r ó ż a n y c h  b a r w a c h  lo su  p ie le g n,a 
r e k  n i e m i e c k i c h  p r z e z  r e f e r u j ą c y c h  t ę  sp raw ę- 
s t a r s z e g o  l e k a r z a  s z p i t a l i  C z e rw o n e g o  K r z y za’ 
p r z e o r y s z y  z g r o m a d z e n i a  d y a k o n i s  o ra z  cen 
t r o w c a ,  h r a b i e g o  P r a s c h m ę —  u c h w a l o n o  wtll° 
s e k ,  d o m a g a j ą c y  s ię :  u r e g u l o w a n i a  w a ru n k o m  
p r a c y  i p ł a c y  p i e l ę g n i a r e k ,  z a p e w n i e n i a  1 
b y t u  n a  s t a r o ś ć ,  o r a z  p r z e d ł u ż e n i a  ok resu  
p r z y g o t o w a n i a  ich  f a c h o w e g o  do  t r u d n e g o  
go  z a w o d u  z d o t y c h c z a s o w e g o  j e d n e g o  ro 
n a  t r z y  l a t a .

S p r a w o m  w y c h o w a w c z y m  p o ś w ię c i ł  k o t^  
g re s  ca łe  p r z e d p o ł u d n i o w e  p o s i e d z e n ie  jedne^ 
go  z d n i  o b r a d .  N a jw i ę c e j  c z a s u  z a j ę ł a  
w a  w s p ó ln e g o  k s z t a ł c e n i a  o b u  p ic i  (koedu  
cy i)  k t ó r e j  g o r ą c e m i  z w o l e n n ic z k a m i  ° k aZ ' 
s i ę  g łó w n ie  r e f e r a n t k i :  p .  d - r  M e w a ld t  z Gre 
w a l d u  o r a z  p r o f e s o r  F l o r e n c y a  K e y s  z Vass 
C o l leg e  w  A m e r y c e .  O b ie  w i d z ą  w  koed u  1 
c y i ,  p łc io w e j  i s t a n o w e j  n a j p e w n i e j s z e  p oCl 
w y  u s t r o j u  d e m o k r a t y c z n e g o .  Z d o b y t e  0 
b i ś c ie  d o ś w ia d c z e n i e  p o z w a l a  im  g o rą c o  z 
c z a ć  z a r z u t y  p r z e c i w n i k ó w ,  z w ła s z c z a  
c z ą c e  s t r o n y  e t y c z n e j  t e g o  s y s t e m u  w y c , 
w a n i a .  P r z y t o c z o n e  p r z e z  n ie  a rg o n ie  
z p o w o d z e n i e m  o d p a r ł y  t e ż  p r o t e s t  P 
K u k e n b e r g ,  p r z e w o d n i c z ą c e j  R e ń s k o - W e s  
s k ie g o  k a to l i c k i e g o  Z w i ą z k u  k o b i e t ,  k t ó r a  
dz i  w  k o e d u k a c y i  z a m a c h  n a  ś w ię to ś ć  
d ż in y ,  p o l e g a j ą c ą  n a  n a c z e l n e m  w  niej  ^  
n o w i s k u  p a n a  d o m u ,  z a g r o ż o n e g o  w  pravv^a 
s w o ic h  p r z e z  j e d n a k i e  w s p ó ln e  o b u  ł 
k s z t a łc e n ie .  O d w i e c z n y  d u c h  n iew o ln ic  
p ę t a j ą c y  d o  d z i ś  d n i a  k o b i e t y ,  n ie  m ó g ł  c
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^jaskrawszego niż w tym proteście zna- 
kźć wyrazu.

Nie mógł się też oczywiście obejść kon- 
§rcs kobiecy bez poruszenia kwestyi 
Wybornych dla kobiet oraz stanowiska kobiety 
ll' ty lu  społecznem.

Ar Udanie i dla kobiet czteroprzymiotniko- 
(/ We§° głosowania, stanowiącego podstawę u- 

i/ stroju Państwa niemieckiego, postawiono jako 
Postulat naczelny, warunkujący zapewnienie 
wszystkim kobietom niemieckim pełni praw 
0 ywatelskich. Celem zaś zapewnienia im 
Możności należytego spełniania obowiązków 
o ywatelskich uchwalił kongres wniosek do- 
ycz?cy zorganizowania odpowiednich kursów 

Przygotowujących kobiety do ich odpowie- 
lalnych stanowisk w gminie i państwie, 

kie ^ SẐ dz‘e sł°wern i zawsze, przez wszyst- 
Poruszane sprawy i wypowiadane referaty 

Przewijała się nicią czerwoną bolączka główna: 
ak fachowego wykształcenia kobiety i na- 
Cająca się, jako konieczność nieubłagana, 

do r,ZJe|)a' zdobycia go w każdym zawodzie,

być
którego kobiety już mają, czy też zdo-
Pragną dostęp.

P°mimo
Dominująca też nuta czyniła kongres

wyraźnej jego „damskości” — ży-
tam”^m ' zbliżonym z zasadniczemi postula
ją. 1 1 dla obcokrajowych jego uczestniczek. 
skS- CZ6nie ^ardz' ej natomiast raziła dam- 
tek^ Wystawy’ nac* którą rozciągnięty pro- 
krworat osób ukoronowanych, księżniczek 

1 oraz przedstawicielek rodowej i pienięż- 
or! a ŷs^°kracyi fatalnem odbił się na całej 
^ ,izacyi piętnem. Ujawnił się on nawet 
°braSVVletn'e s*<̂ dinąd zestawionym dziale, 
kob 2u* cym położenie zawodowo pracującej 
stat'6^  n*em‘eckiej. W całej masie tablic 
p r . ycznych, wykazujących liczbę i wiek 
kobi JąCyCh dziec‘’ ^res zdolności do pracy

wjlü " rozmaitych działach produkcyi, 
2a\5°W'eczność przedstawicielek rozmaitych 
tyc2°dów > t. p., uderzał brak rubryki, do- 
nat0̂ Cej Wykazów płacy robotnic. Ponętny 
nychmiast- widocznie na użytek utytułowa- 
jąc Pr°tektorek, zestawiony obrazek, lustru
j ą  ^°^°Zen’e gilziarek, rozbrajał wprost na- 

111 swoim komizmem.o
bial Zere§ zgrabnych, odzianych w śnieżnej 
gj]2y (CI bluzy, młodych robotnic, sklejających 
tvje obijających tytoniem papierosy, roz
gości W W’dzu wszelkie legendy o szkodli- 
"'aniu ^y^l,ni°wego na płuca, o zatru
ty)^ nini płodu w łonie matki, o krótko- 
t° n°^c* r°botnic tej kategoryi i t. p. Czyż 
te 0|, 2ebne?l Te jaśniejące czystością stoły, 
te poSlllcWające białością fartuszki i bluzy, 
Ależ to ne’ uarr*iechnięte, różowe twarzyczki!... 
tyje„ ° â' sz oczywisty, wymyślony przez 

nyc!l malkontentów.
cyrnJakze Pouczającym i dobrze świadczą- 
t°miast Ĉ a*°®c' 0 zdrowie publiczne był na- 
ny j Plakat, zawieszony w oddziale hygie- 
r°2Sacj°S|frzeSaj^cy przed „całowaniem papug” 
Posiada * -°W ^ruz’'cy- Co prawda, na zbytek 
ZWolić ?  PaPu§ nie każdy może sobie po- 
staWa'(ji w*a®n'e 0 te wyjątki zdradziła wy- 
nie nia- a*oab największą. Inni, raczej inne 

doprawdy powodu do uskarżania się. 
k°nfekc Z,m̂  nP’ °ddział pracownic w dziale 

y1' cbęć bierze zostać taką pra

cownicą. Takie tu wszystko czyste, estetycz
ne, ponętne. Ani źdźbła kurzu, wszędzie ja
sno, przewiewnie. Idealne wprost warunki 
pracy. Szkoda tylko że zapomniano wysta
wić całodzienne menu takiej pracownicy, oraz 
zestawić budżet jej dochodów i rozchodów. 
Przydałoby się też zamiast pracowni mode
lowej, przypominającej malowane wsie Po- 
tiemkina, przenieść żywcem na wystawę któ
rąkolwiek z „prawdziwych” pracowni wiel
kich czy mniejszych magazynów.

„Drobne” te braki okupiła stokrotnie 
sekeya urządzeń i dekoracyi wnątrz. Organi- 
zacya wystawy prześlizgnąwszy się zręcznie 
nad najszykowniejszym działem „warunków 
pracy”, skupiła całą pomysłowość, smak 
i energię, na urządzenie tej sekcyi, w której 
nagromadzono moc śliczności, „własnoręcz
nych” robót dostojnych i najdostojniejśzych 
paluszków, haftów, malowideł, rzeźb, wszel
kich okazów sztuki stosowanej. Aż oczy bo
lały od patrzenia.

A jednak, napatrzywszy się im do syta, 
zapragnęłam w cichości ducha, aby wystawa 
pracy kobiety polskiej w Pradze była... 
inną.

R. C.

O teozofię.
SŁOWO WYJAŚNIENIA.

Najwięksi ludzie byli dlatego 
wielkimi, że mieli zwyczaj otwierania 
oczu na wielkie światło.

M. Maeterlink.

W głębokiem przekonaniu, że to, co p. 
Jadwiga Marcinowska dala „Wyświetleniu 
gwoli” w sprawie kierunków teozoficznej myśli 
w Adyarze, płynie z czystego źródła jej głę
boko obywatelskiej troski o dobro nasze 
narodowe, pośpieszam ze swej strony z pa
roma słowy wyjaśnień.

Poruszeniem żywotnego zagadnienia na 
temat: Co niesie nam z sobą teozofia, p. J. 
M. oddaje niewątpliwą przysługę sprawie 
uświadamiania ogółu naszego co do tych kie
runków, które w biegu wszechświatowej my
śli nowoczesnej zdobyły już swe obywatel
stwo, na naszym zaś gruncie są przeważnie 
ignorowane dotychczas.

Że to światło „idące ze Wschodu” inte
resuje przecież i u nas umysły wybitne, do
wodem tego p. J. Marcinowska, która nie wa
hała się poświęcić ośmiu miesięcy swego cza
su na zbadanie prawd teozoficznej myśli no
woczesnej u samego jej źródła ogniskowego 
z siedzibą w Adyarze.

Niepodobna już dziś istotnie zamykać 
uparcie oczu na szeroko światem myśli 
wszechświatowej idące światła wiedzy tajem
nej wieków, dla tej jedynie racyi, że nie 
jest ona jeszcze równouprawnioną ofieyalnie.

Dobra wola, talent i . myśl twórcza—to 
czynniki tak wielkiej wagi w poglądzie na te 
sprawy ze strony p. J. M., że to, co powie 
nam ona o wynikach swych badań źródło
wych, zasługiwać będzie ze wszech względów 
na uwagę należną. Osobiście solidaryzuję się

całkowicie z poglądem p. J. M. tak na pod
stawy naszej rodzimej teozofii, jak i na dal
sze w jej duchu drogi twórcze, ku nieścigłym 
dalom zmierzające, żywię przeto głęboką uf
ność w' dobro tego ideowego dorobku, jakie 
nam przyniosą studya p. J. M. w Adyarskiem 
ognisku wtajemniczeń w ezoteryzm teozofii 
współczesnej.

Wydaje mi się przecież, iż stanąwszy na 
światłym gruncie przyznania cennej warto
ści czynnikowi „radosnej zgody” w zało
żeniach idei teozoficznej, może nazbyt po
chopnie uderzyła w omawianym artykule p. 
J. M. w ton alarmujących ostrzeżeń względ
nie do wpływów ewentualnych Adyarskicj 
myśli teozoficznej, na ogniwa zachodnie swych 
towarzystw, zależnych ideowo od tameczne
go centralnego ogniska.

Już odpowiedź p. K. S., który ze swego 
stanowiska teozofa zabrał w sporze tym pierwszy 
głos wyjaśniający, podkreśla fakt niezależno
ści autonomicznej ogniw teozoficznych od 
Adyarskiego ogniska, z zasady „bezdogmato- 
wości” twierdzeń teozofii.

Nie wchodząc w pro i contra takiego sta
nowiska, jako laik-sympatyk pewnych stron 
ideowych teozofii, przyznaję wszakże, iż od
nośnie do naszego gruntu, ostrzeżenia p. J. 
M. acz może, nieco za pochopne, nie są po
zbawiane racyi zasługującej na uwagę baczną.

Nasz łatwy wogóle prozelitym wzglę
dem kierunków ideowych wszelkiego nowa
torstwa, choćby idącego ze źródeł z gruntu 
duchowi naszej myśli obcych, nie bywa nam 
w czasach obecnych, jak wiemy, zbyt szczę
śliwym doradcą. Przesiąka do nas tą drogą 
bez trudu i szkodliwe sekciarstwo i liczne 
prądy ideowe rozkładowo na bieg spraw ży
cia naszego działające, ku szkodzie w rozwo
ju rodzimej myśli twórczej.

Wobec tego czujność żywotna o własne 
dobro narodowe obowiązuje u nas ze wszech 
miar i względów.

Nie znaczy to przecież bynajmniej, aby
śmy mieli swe uszy zatykać na głosy zbaw
cze wszechświatowych kierunków postępowej 
myśli. Byłoby to zinartwiałością, wcale nie
zgodną z duchem naszych dążeń do zadań 
ogólnoludzkich.

Nam przeciwnie żywotnie zrywać trzeba 
z przeżytkami światopoglądów, nad którymi 
jako z ducha zachodowcy, mamy przechodzić 
do porządku dziennego nowych prądów.

Zaliczam do nich, na chwilę naszą daną 
idealistyczny ruch twórczej myśli współcze
snej Zachodu w nauce i życiu. Zaś za je
den z czynników sprzyjających rozwojowi no
wych kultur, poczytuję i ruch teozoficzny.

Wraz z p. J. M. dostrzegam w tychże 
kierunkach ton znamiennego pokrewieństwa 
z twórczym duchem teozofii polskiej, którą 
uważam za koronę naszej narodowej myśli 
postępowej.

O tych rzeczach musi być już odpowied
nio informowane nasze społeczeństwo, jeżeli 
niema być zacofanem w niewiedzy o tern, co 
przeżywa żywotna myśl współczesna świata.

W teozofii zarysowały się dziś dwie szko
ły: Rudolfa Steinera na Zachodzie i Anny 
Besantr, przewodniczącej ogniska w Adyarze. 
Pierwsza stoi bliżej tradycyi europejskiego



222

ezoteryzmu chrześcijańskiego, druga opowiada 
się bardziej przy tradycyi Wschodu. I tu 
i tam występują zabarwienia swoiste, a przy 
wznowionym ruchu religijnym na Zachodzie 
odchylają się one nawet od ortodoksyi wy
znań chrześcijańskich.

W rubryce: „Życie religijne” organu fran
cuskiego „Teozofii” widzimy zarysowujące się 
kwestje te na gruncie wierzeń i wyznań 
sporne. I tu widzimy, że to, co miało być 
w teozofji złotym mostem „zgody” w pod
stawach filozoficznych, staje się zarzewiem 
sporów religijnych, o podkładzie reformator
skim.

Ztąd to ruchu teozoficznego niepodobna 
jest brać en błoć bez zastrzeżeń, w charakte
rze dobra prawdy. Są w tych kierunkach 
zdrowe, żywotne ziarna nowych życia sie
wów, ale jest i głuszący je chwast i plewa 
może zbędna.

Zasługą ludzi pracujących u źródeł tego 
ruchu będzie tu odwiewanie plew od ziarna 
na pokarm zdrowy iść mającego. Nie wątpię, 
że i p. J. Marcinowska da nam w wynikach 
swych studyów w Adyarze wiele pożądanego 
światła na te rzeczy, po przetrawieniu odpo- 
wiedniem materyału tamże zdobytego z pier
wszej ręki.

Jeżeli w artykule mym „Dwie fale” w dą
żeniach ruchu teozoficznego dopatrywałam się 
nadchodzącego tryumfu idei Chrystusowych, 
to dlatego, że fundamentem społecznym tego 
ruchu jest bardzo żywotna dążność do wcie
lania w życie ideałów sprawiedliwości, miło
ści, braterstwa. Że jest w nim odpór ży
wotny i zdrowy przeciw odmętom kultur kai- 
nowych, pod godłami nienawiści i walki 
człowieka z człowiekiem, a natomiast wystę
pują w nim hasła z gruntu ewangielicznych 
ustosunkowań humanitarnych.

Wszystko, co jest bankructwem na po
sterunkach kultur wcielających zasadę przemo
cy siły nad prawem, cała zwierzęcość „wal
ki” na tych placówkach wspólności interesów, 
gdzie właśnie tylko „ramię przy ramieniu” 
stanąć trzeba ku obronie podstaw człowiecze
go postępu po drogach cywilizacyi, w świe
tle braterstwa i solidarności nabiera dopiero 
właściwego wyrazu. W założeniach ruchu teo
zoficznego widzę dążność żywotną postępu 
na tej drodze i dla tego nam właśnie za
mykać oczu na to nie wolno.

Pozostaje mi tu jeszcze sprostować za
rzut, jaki mi czyni p. J. M. co do przyto
czonego przezemnie faktu, że Genezis z du
cha J. Słowackiego znajduje się w Adyarze, 
jako jedna z ksiąg wtajemniczania. Według 
wyświetleń p. J. M. jakoby „Słowackiego 
w Adyarze nikt nawet z nazwiska nie zna”.

Co to ma znaczyć? jestem zmuszona za
pytać ze swej strony.

Oto mam przed sobą egzemplarz prze
kładu Genezis z ducha, dokonanego przez A. 
Ulrichową*) i już przed dwoma laty przesłanego 
do księgozbioru w Adyarze. Jak zaś dalece 
ten genialny utwór naszego wieszcza poczyty
wany jest przez teozofów za księgę kultywo

*) Przekład na język francuski: „La genfese 
par 1’ame”. <Etrait de la Revue de Haute Science. 
1909.

wanej przez nich „mądrości bożej” świadczą 
o tern słowa wstępu do danego przekładu Ge
nezis z ducha.

„O wiele wcześniej zanim wiedza teozo- 
ficzna daną została Zachodowi przez H. Bła- 
wacką, mówi tłomaczka Słowackiego, już bo
wiem w początkach XIX w. istniało w Pa
ryżu kolo emigrantów polskich, które przyj
mowało wszystkie wielkie prawdy tej nauki. 
Szlachcic polski, Towiański, obdarzony wyjąt
kowym zmysłem jasnowidzenia rzeczy, znalazł 
w Paryżu dwóch ludzi tegoż duchowego to
nu, dwóch wielkich poetów polskich: Mickie
wicza i Słowackiego, którzy przyjęli jego nau
kę, jako nowe prawdy, mimo, że jak świat 
stare. Mickiewicz pod ich wpływem oddał 
się wówczas wyłącznie realizacyi tych prawd, 
życie temu swoje poświęcając, Słowacki cały 
wgłębiony w swe życie wewnętrzne, tworzył 
podówczas swe najwspanialsze dzieła.

Dla uczniów teozofii, mówi się tu dalej, 
komentarz do idei Genezis z ducha jest zby
teczny, bowiem zbieżność naszych poglądów 
z myślą J. Słowackiego jest tu doskonała. 
Dla nas ten utwór genialny jest tylko stwier
dzeniem tego w formie poetyckiej, iż prawdy 
zawarte w systemie wiedzy teozoficznej, ist
niały zawsze w świadomości pewnych duchów 
wybranych, pojmujących je i wyznających w głę
bi swego życia wewnętrznego potajemnie. Nie 
głosili oni tego jawnie, bowiem świat ówczesny 
nie mógł pojmować ezoterycznej ich głębi. 
Tych dzieł i Słowacki nie ogłaszał za życia 
swego, — wydawcy utworów jego pośmiert
nych ich nie rozumieli, dopiero w 1903 roku 
W. Lutosławski dał całkowite wydanie Ge
nezis z ducha, podług oryginału w manuskryp
cie wieszcza” ,

Na cytatach tych poprzestajemy dla wy
kazania poglądu teozofów współczesnych na 
podstawy teozofii polskiej. Istnieje jakoby 
i przekład angielski Genezis z ducha, doko
nany przez znanego teozofa księcia Gagarina, 
który długo przebywał w Adyarze, co do te
go faktu jednak nie posiadam danych źród
łowych.

Podstawę moich wyjaśnień w sporze
0 racyę bytu ruchu teozoficznego u nas, 
streszczam w dwóch punktach zasadniczych:

1) Nie należy kłaść tamy rozwojowi ży
wotnych dążeń odrodzenia życia społeczno- 
jednostkowego, w duchu najdoskonalej refor
matorskim, czemu teozofia w swych założe
niach sprzyja.

2) Należy znać jej dążenia, metody
1 środki, dla świadomego współdziałania 
w dobrem ze stanowiska ludzi „dobrej woli” ,

M . Cz. Przewóska. 

Wypoczynku—zdrowia!

Przez dwie niedziele w marcu odbywały 
się zapisy w 1 ow. Kolonii letnich dla ko
biet pracujących. Z sześciuset kandydatek 
przyjąć można — po zakwalifikowaniu — tyl
ko dwieście; na więcej nie pozwalają środki.

Zatem coroczne tragedye. Część kobiet, 
które mogą mieć cień nadziei na wyjazd,

chcąc zdobyć pewność, w gorączce zniecier
pliwienia oblegają prywatne mieszkania °r" 
ganizatorów, odbywają etapy błagalnych wę
drówek po wszystkich, kto ma jakąkolwiek 
łączność z instytucyą.

A te — nie wciągnięte w księgi, zawró
cone od drzwi biura beznadziejnem: ,,zaPlsy 
wstrzymane...” w rozpaczy swej ani chcą, 
ani umieją szukać wędzideł samopowściąsf’" 
wości...

W  ostatnią niedzielę zapisów tegorocz
nych, które, jak zwykle, miały miejsce w biu
rze Kolonii dlla dzieci, stróże miejscowi mu
sieli obraniać dyżurujące panie od naporu 
złorzeczeń i gróźb.

— Oszukaństwo wszystko, kto dobrze 
zapłaci, ten jedzie; biedny niech zdycha na 
bruku!!

Szarpią się bez opamiętania zawiedzione 
w nadziejach oczekiwania.

Jeszcze jedno lato w kurzu, w zaduc 
i tak już pewnie do końca życia!...

Brzmią mi w uszach słowa dwóch, aIie 
mią strawionych szwaczek, które w zef ^  
roku udało mi się wyprawić na kolonie 
tnie kobiet.

— Proszę pani, my cały rok tem D . 
żyjemy, żeby znowu pojechać... Proszę Pa^  
myśmy wcale nie wiedziały, że w ieś to
tak!..

stwo-Slońce wgryzło się w młodą krew i 
rzyło cud: dwie nowe zjawy ludzkie.  ̂

Kredowe twarzyczki .nabrały ruiniert ; 
rozrosły się, zmężniały torsy, rezolu* 
osiadły na spalonych słońcem szyjkach  ̂
bne, płowe główki; śmielej patrzyły z P . 
wyspanych powiek promieniejące, a •*. 
zbiedzone przedtem oczy. Zmienił się c 
wiek: na wrzosoifych polach, na białych P 
skach falenickich poruszyły się, drgnęły sk‘ ■> 
dla osowiałych dusz.

Trzydzieś i dni swobody dla każdej ^  
robniczej piersi!...

To już nie kura w garnkach proletary3 . 
kich rodzin: to srebrny dzwon przeogr0 
radości wyzwolenia z ducha!...

nieci

i  * Stal”3'Cteobne i nikle są środki nasze, y ^
niem jednostek powstały kolonie ^ nie„0io-
dzieci; pojedyńczym wysiłkiem stanęły ^
nie dla kobiet pracujących. Czekają 113 2
dobrej ręki le tn isk a  d la  jak n ajszerszych
wyrobniczych.

Tymczasem —  to, co już jest, 
dech nowych potrzeb! . „0)

Każde, na kolonie wywiezione oZl 
wracając z rzeźką pobudką now ych  
chań, z po\4»ększonem polem w id zen ia  1 
zumień, z rozbudzoną ciekawością zjawy 0 
ta, promieniując wrażeniami, udziela ic*1

SZym> cie P°dKażdy starszy, raz ocknąwszy s'* ^
kloszami drzew, na kobiercach łąk,
po nich. zaraża innych. ^

Wśród pracownic naszych p ow sta ł0 ^
jasne uświadomienie potrzeby w y p o czy 11̂  ^
wsi, że znaczna część z pomiędzy zapis3 j ^
w tym roku zadeklarowała drobną ia
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kwotę na koszt pobytu, czego nie było 
dotąd.

Mimo tego pomyślnego zwrotu, fundusze 
kolonii nie wzmogły się o tyle, żeby módz 
wysłać więcej, niż dotąd letniczek.

Gdyby panie nasze chciały przyjść z po
mocą...

Tak łatwo, tak prosto!... Tylko... „chciej
my chcieć!”

Każda z nas, sprawiając tobie kostium 
Wiosenny, niechby opodatkowała się na pe
wien procent od niego...

Nie zaciężyłoby to na budżecie, a w ogól- 
neJ sumie może dźwignęłoby instytucyę tak, 
Ze byłaby w stanie podwoić liczbę letniczek.

Trochę dobrej woli!... Tylko... „chciejmy 
chcieć!...” C. W.

N o w o c z e s n e  cza ry .

W d. 28 z. m. Zarząd Stów. równo
uprawnienia zorganizował dla członków zwie- 
2en'e nowootwartego zakładu Röntgenow- 
 ̂ lego dr. Drozdowicza i Grudzińskiego. I rzecz 
z,wna, każdy inteligentny człowiek uczył się, 

Czytał i ma pojęcie o tern, czem jest röntge- 
J’Nogia, a jednak słuchając objaśnień, udzie- 
anych przez kierowników zakładu, patrząc 
na ogromne bogactwo, różnorodność i bajecz- 

Wprost drobiazgowość przyrządów, miało 
SK Wrażenie zdumienia, że te nadzwyczajności 
s3 istotnie zwykłem ludzkiem dziełem.
. Promienie Röntgena istnieją w naturze,
. wydobycia ich jednak, skoncentrowania 
. sk‘erowania na dahy przedmiot, potrzebną 
^  doskonała precyzya i dokładność apara- 

> to to przyrządy zademonstrowano obec
ni. * Ujrzeliśmy więc prąd elektryczny o wy- 

lem napięciu, potrzebny do wytwarzania 
oniieni, otrzymywany z prądu t. zw. miej- 
e§°> przy pomocy odpowiedniego transfor- 

 ̂ . ora> dalej rury röntgenowskie, z małą ilo- 
 ̂ powietrza, przez które przepuszczany 

n  ̂ wywołuje promienie, wreszcie same zdjęcia 
a kliszy, które stanowiły bezprzykładną ucie- 

 ̂ licznie zebranej młodzieży. 
s± ^batgenologia służy do celów dyagno- 
^ycznych i leczniczych, tak w jednych jak 

^•gich oddaje olbrzymie usługi.
2 okt°rzy Drozdowicz i Grudziński poka- 
r V[ali wielką ilość klisz i fotografii, na któ- 

2 nadzwyczajną dokładnością promienie 
aczały cjaj0 05 ce w organizmie, np. w oku, 

'ch kształt, z którego doskonale po- 
i awić można dyagnozę rodzaju nowotwora 
skj; Nadzwyczajne wprost są röntgenow- 

Pomiary serca, notujące każde najlżejsze 
Kkszenie, którego żadna auskultacya ze- 

^irzna wyczuć nie może. 
ba d sPrawach leczenia otrzymano dotąd 
n f 20 Poważne rezultaty w chorobach skór- 

i w złośliwych naroślach rakowatych. 
Zakl ^  bo8atych zasobach swych aparatów 
graf P°siada też doskonalą pracownię foto- 
i (l|CZn̂ ’ do oświetlania klisz
Wytw?C stereoskoPowych. Całość urządzona 
2mier0rnie’ Z czystością, sprawia nie-
m o ^ ,  miie wrażenie, które podnosi uprzej- 
czerC ekarzy-kierowników, udzielających wy- 
z ni Û Ĉ cb objaśnień i odnoszących się 

ezwykłym zapałem do tej gałęzi medycyny.

Dużo mówi się w ostatnich czasach w 
Stowarzyszeniu o organizacyi wycieczek i po
kazów popularnych dla robotnic, jest to rzecz 
istotnie poważna, ale obok niej nie należy za
niedbywać własnego samokształcenia. Nawet 
dla członkiń inteligentnych potrzebne jest ta
kie obznajmienie się z postępami wiedzy, 
a jak wielkie wywołuje zaciekawienie, dowo
dem liczba zebranych w ubiegłą niedzielę.

 -N- J-

Ogród do zabaw, gier i zajęć prak
tycznych dla dzieci.

Coraz więcej pisze się o prawidłowym 
rozwoju dziecka zarówno fizycznym jak umy
słowym — który wymaga specyalnych warun
ków zdrowotnych i pedagogicznych, tych zaś 
wielkie miasta stanowczo dać nie mogą.

Jakaż więc rada?
W zimie odpowiedź wydaje się daleko 

trudniejszą, aniżeli w obecnej porze, gdy sa
ma natura z przepychem swej wiosennej ro
ślinności, wonnem powietrzem płynącem od 
lasów i pól, dyktuje nam odpowiedź krótką, 
a pełną jak najlepszych nadziei: „Na wieś! 
Precz z murami, z tą atmosferą kurzu i sza
rego dymu snującego się ponad owemi histo- 
rycznemi podwórzami naszych kamienic! Precz 
z tern wszystkiem, kto tylko może.”

A módz nie jest znów rzeczą niedościgłą 
wobec tego, że tysiące ułatwień i kombinacyi 
nasuwa samo życie wartkim prądem biegnące.

Rozwój fizyczny wymaga świeżego powie
trza i swobody ruchów— rozwój umyslow-y za
leży od obcowania z przyrodą, samodzielnej 
obserwacyi i samodzielnych zajęć z uświado
mionym dobrze celem.

Te dwa warunki uprzytomnić sobie należy 
i poprzeć w myśl ich całą naszą energię, oraz 
dobrą wolą wysiłki osób ułatwiających osiąg
nięcie ich rodzicom i wychowawcom. Zada
nie to spełnić doskonale może tak zwany 
„ogród” do zabaw, gier i zajęć praktycznych, 
otwarty nie w ciasnych ramach Warszawy, 
ale po za jej murami — na letniskach, któ- 

.rych przecie nie brak.
Motywy, które ten pomysł zrodziły, dadzą 

się w kilku słowach zamknąć:
1) Brak w Warszawie ogrodów i placów 

podobnych.
2) Brak organizacyi w zabawach tych 

dzieci, które lato spędzają w mieście.
3) Brak swobody dla dzieci wobec space

rującej publiczności.
4) Utrudniony powrót z dalszych space

rów skutkiem natłoku w tramwajach.
5) Trudność w zapewnieniu opieki nad 

dziećmi w nieobecności rodziców.
Jednym z takich racyonalnie zorganizowa

nych „ogrodów” będzie ogród w Pyrach (sta- 
cya kolejki Grójeckiej o 3f) minut od Warsza
wy). Na program zaś złożą się:

1) Zagonki urządzone i prowadzone pod 
kierunkiem ogrodnika.

2) Pogadanki przyrodn eze i kolekcyo- 
nowanie zbiorów (dla starszych dzieci).

4) Boisko do zabaw i gier (krokiet, ten- 
nis i t. d.).

4) Gimnastyka, śpiew chóralny.

5) Slöjd, modelowanie z gliny (w czasie 
upału lub nagłej niepogody).

6) Spacery do lasu.
7) Przejażdżki na kucyku lub osiołku.
8) Hodowla kilku domowych zwierząt, co 

da dzieciom możność zaznajomienia się z ich 
życiem i zwyczajami.

9) Zabawy w piasku dla maleńkich dzieci.
Wycieczki rozłożone będą na grupy, sto

sownie do wieku, pory dnia oraz czasu trwa
nia wycieczek. Zaprojektowano więc cztery 
typy i tak:

I ty p —wycieczki codzienne do Pyr. Już 
o 9-ej rano, na stacyi kolejki Grójeckiej w 
Warszawie, kilka osób z grona nauczycielskie
go oczekiwać będzie dzieci, skąd specyalnym 
wagonem odjadą na miejsce przeznaczenia, 
tam zaś kilkaset kroków zaledwie dzieli stacyę 
od obszernego, około 2 morgów przestrzeni 
mającego ogrodu. Powrót do Warszawy o go
dzinie 3-ej po południu.

II typ — 3 razy w tygodniu od 9—6-ej 
popołudniu.

III — 2 razy w tygodniu od 4 popoł. do 
8 wieczorem.

IV — wreszcie — wycieczki dla szkół, 
pragnących korzystać z okazów botanicznych 
oraz wskazówek udzielonych przez specyali- 
stów przyrodników.

Posiłek, za uprzedniem porozumieniem się 
zapewniony na miejscu.

Chodzi więc tylko o dostarczenie w ozna
czonej godzinie dziecka na stacyę kolejki 
Grójeckiej, oraz o zabranie tegoż dziecka 
w godzinie powrotu.

Ogród otwarty będzie w początkach maja.
Ceny przystępne, opieka sumienna i fa

chowa czynią wycieczki te zupełnie dogod- 
nemi, nawet dla rodzin o bardzo skromnem 
uposażeniu materyalnem.

Nie można też wątpić, że ogród w Py
rach będzie inieyatywą i przykładem dła in
nych podobnych organizacyi, które mają za
pewnioną szybką popularność wobec istotnej 
potrzeby naszego społeczeństwa, grzeszącego 
nie brakiem dobrej woli, ale brakiem właśnie 
odwagi do wszelkiej inieyatywy, gdy więc zda
rza się sposobność powstania i poparcia tej
że, nałeży to czynić z przeświadczeniem, że 
się dopomaga do przyłożenia cegkłki w wiel
kiej budowie ulepszeń społecznych.

K. Łozińska.

W ieczó r T e tm a je ra  w  szkole.

Dnia 21 kwietnia w szkole dramatycz
nej p. Hryniewieckiej czczono piękną de- 
klamacyą uczennic i uczniów, tej sympatycznej 
uczelni—twórczość wielkiego mistrza słowa.

Najpierw usłyszeliśmy lapidarnie, ale nie
zwykle trafnie scharakteryzowaną w dosko
nalej polszczyźnie sylwetkę poety przez sa
mą kierowniczkę szkoły, p. Hryniewiecką, 
a potem młodzież w długim szeregu utwo
rów, co najcelniejszych odtworzyła wobec ze
branej publiczności wiersze poety; przypomi
nając nam bogactwo jego twórczej liry.

Młodzi adepci sztuki pragnęli słowom 
swoim nadać właściwy ton, a każdemu utwo
rowi nadać właściwą melodyę i barwę, a że 
są między tą gromadką talenty bardzo pięk.



ne rokujące nadzieje, więc niektóre wiersze 
były wypowiedziane dość świetnie, a wraże
nie niemi wywołane było potężne.

Na wyróżnienie za swoją piękną pracę 
odtwórczą z tego wieczoru zasługują: p. Lena 
Jarowska za „Na Anioł Pański biją Dzwony”, 
„Motyl” , „A kiedy będziesz moją żoną”; Po
la Spiro: „Rdzawe liście” , „Mów do mnie 
jeszcze” , „Eviva 1’arte” ; Cewestamówna Ro
mana: „Do szczytu” , „Preludya” , „Skonaj 
me serce” . Żywiołowo mówił dzikiego „Czar
dasza” p. Wildt.

Zakończyła wieczór świetna, jak zwykle, 
w mimice i w ekspresyi deklamacya p. Ali 
Przedborskiej, która tego dnia pieściła oczy 
i słuch zebranych kilkoma erotykami i „Du
szą w powrocie”. St. Poraj.

i ? nE F IR  KURACYJNY

” F E M I N A ”
MLEKO DLA NIEMOWLĄT

O R A Z

MLEKO HYGIENICZNE
otl krów sp raw dzanych  tuberkul iną

P O LEC A

WARSZAWSKIE LABORATORIUM 
PRZETW. LECZNICZYCH MLECZNYCH

NOWYŚWIAT Jf? 32 rog Foksal, telefon J* 18-60

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
—o—

Pani S. Opis ryc. 15 w Nr. 14-ym „Bluszczu”: 
Suknia na wesela, obiady proszone i t. p. Materyał: 
aksamit w kolorze zielono-niebieskim, przybranie: 
czarna koronka Chantilly, albo siatkowa. Na powłó
czystą spódnicę (spódnica z fularu, naszyta aksami
tem do odpowiedniej wysokości), opada tunika w ząb

MAP.QUE DEPOSEE

MĄCZKA MLECZNA „BEBE" PRZY
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO 
KARMEM DLA SSAWCÓW I DZIECI
Oostać można w Aptekach i Składach materiałów aptecznych 

SKŁAD GŁÓWNY
=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w W arszawie' === 

Elektoralna 35. Telef. 600.

ścięta. Tunikę zakończa płaska falbana, naszyta ko
ronką. Przy bardzo luźnem kimono można kołnierz 
i rękawki sporządzić z koron, materayłu, zakończając 
aplikowanemi ząbami. Koszulka z plisowanego chiffon; 
pliska z aksamitu na kołn. haft. Potrzeba: 6 7 2 mtr. 
aks. 80 ctm. szer., 27/ 2 mtr. koronki 20 ctm. szer. 
(oprócz kołnierza).

Żądanie drugiego opisu było podane mylnie. — 
Nr. 42 w Nr. 3-m niema wcale. Prosimy uprzejmie 
o dokładne naznaczenie numeru ryciny.

I LLUSIÓN DRALLE
LATflRNI MORSKIEJJ

kwiatowa esencja be2 al
koholu ILLUSION DRALLE Ł
w latarni morskiej na
śladuje do zupełne
go złudzenia za* 
pach kwiatów^

 ̂ Pani Komanie. Z przyczyn niezależnych ^  
Redakcyi — druk albumu z robotami został nie 
opóźniony. Ukaże się napewno w ciągu b. m.

Treść numeru:
<7 c W*„Obowiązku, imię wzniosłe i wielkie!', przez • ^

lewską. — Hugo Kołłątaj, przez St. Korycki^0,
U źródeł, powieść, przez Theresitę (Maryę Iwanows^ 
— Marya i dziecię, przez Maryę Raczyńską. 0 -
na Wawel, wiersz, przez Bożymira. — Z litera ^  
przez Natalię Jastrzębską i Gustawa Olechowskiej^ 
Publiczny popis niemieckiego ruchu kobiecego, P 
R. C.—O teozofię, przez M. Cz. Przewóską. *
poczynku—zdrowia!, przez C. W. — Nowoczesne cz 
przez N. J.—Ogród do zabaw, gier i zajęć Pra ^  
nych dla dzieci, przez K. Łozińską. — Wiecz0^ .edzi 
majera w szkole, przez St. Poraja. — Odpo 

Redakcyi. — Ogłoszenia.

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Dodatek mód. ego!
2) Dodatek powieściowy „Rebeka ze Słonecz 

Potoku” ark. 17.

Reklam a W szechwiatowa
J E N E R A L N A  A G E N T U R A  O G Ł O S Z E Ń

182 ul. Lafayette P A R Y Ż
PRZYJMUJE WSZELKIE

OGŁOSZENIA
Pierwszorzędne referencye.

WE FR ANC YI I

ZA G R A N IC Ą .

Wysyłka warunków.

Ciechocinek pensyonnt Z A C H Ę  7

HELENY KUCZALSKIEJ, wsielkie warunki ^  
lepsze. —  Masaż, gimnastyka sjwedika ®

scu. —  Do 2 0 -go, Marszałkowska 7 __ «

 Szkoła Modniarstwa 
* Koncesjonowana za JMs 2650/ ń ^  j  
u z prawami wydawania PateU g

 Teofili 
Czarnockiej |

■ *
* Zapis uczennic codziennie-

W spólna 17‘ i

O g ł o s z e n i a .
K ro jczyn i p ierw szorzędnych  m ag azyn ó w  w  P A R Y Ż U

o t w o r z y ł a

M aison F ran ęa ise  de C outure  „ H e n rie tte “
YARSOYIE, rue Boduena 3, Telefon 139-31.

— — Krój i wykończenie wykwintne, ceny przystępne. — —

Ö T  BIURO NAUCZYCIELSKIE

W. Rościszewskiej
Nauczyciele, nauczycielki, wychowawczy
nie polki. Francuzki, Angielki, Niemki 
sprowadza z zagranicy. Chmielna X« 25  

telefon 107-02. Warszawa.

Znane ze swej dobroei mydła Sosnowe, świerkowe, 
fjołkowe oraz inne toaletowe

H . Kielhausera w Graz
można dostać w pierwszorzędnych składach p e rfu m e ry jn y ch  * 

nych. Keprezentant: G. E h le r t ,  S e n a to rsk a  JYs ły*
Płótna, zefiry 

Korty, K ilim y  
Kosze i zabawki

p o l e c a

Skład Towarzystwa prze
mysłu ludowego.

Bracka Nr. 18.

MAGAZYNY KONFEKCYI DAMSKIEJ 1 DZIECINNEJ
B r o n i s ł a w y  S z y s z k o

314 W arszaw a , C h m ielna 37 , T e le fo n u  1 2 2 -0 5 ,
S e n a to rs k a  6 ; T e l. 1 9 4 .4 0  E le k to ra ln a  4 3 ,  T e l. I I I . 07

Poleca: Bluzki, Kostyumy, Suknie, Peniuary, Halki, Matinki, Bielizn* 
damską, ubranka dziecinne. Mundurki dla pensyonarek, palta, berety itd 
Ponadto Liski, żaboty, pończochy itp. Suknie reformowane. Wy 
kończenie staranne. Punktualność. Ceny przystępne. Zamówienia 

z prowincyi uskuteczniają się natychmiastowo.

Magazyn konfekcyi damskiej i dziecin»®.!

„B ronisław a“
Chmielna .Ns 30. — — Telefon Ns 1*24-69.

Poleca: Kostyumy, suknie, bluzki, halki, szlafroki, matinki, spódnlczk Jtłrlc 
suknie reformowane, paltka i szuby, sukienki, garniturki dla chłopców 0 
dl? Pensyonarek. Zamówienia z prowincyi wysyła sie za zaliczeniem.



E. Gessnera A P T E K A
w W ARSZAW IE

27 JER O ZO LIM  27

<
O
w
o
CU

w cierp ien iach  płuc, s k ro 
fu łach , angi iskic j ch oro 
bie, w ycieńczeniu  u dzieci, 
chronicznych zapalen iach  
o skrze li i t . p, — — —

per E in u ls y ę D E N T Y S T A
Zofja Gutzman

Korony złote, plomby porcelanowe, zę
by bez podniebienia. 8zpltalna 3.

Exuber Bust Deweloper
przemieni biust pani w kilku dniach.

Ważne odkrycie paryżanki Pani H eleny D uroy. 

r̂zech lekarzy uznaje i zatwierdza jego znakomite wyniki.
wych odNkaro, dowi francuskiemu należy przyznać jego genjusz twórczy i zdolność do no- 

\ każdy dzień przynosi uam nowy dowód jego nadzwyczajnej pod tym 
 ̂ j wielostronności.

Odziedziczn°t0 dziś kobieta, wykwintna paryżanka, pani Helena Duroy, dzięki genjuszowi 
nosi chanktemU P° p lodkach —- występuje z wielkim wynalazkiem, który może nie 
cie kobiecv TCrUi odkrycia czysto naukowego, ale jest w stanie wywołać przewrót w świe- 
Wodnie ha * nieza- innych szukało bez sku-
buroy nrb,° pam He1ena - " “
h i e Ä  ^stosowa- 

pr<1ktyce metody 
per znl\  ,Bust Develo- 
dpk dr az,a pewny śro-
P^zukUny1 Japróżno
nia Piekn« y,f do nada' 

wislej  ̂askleJ czy o-i-

kobietyef0remnei 
PaniPj£|^czy2’y słowa 
,e) kwestyif Ur0y w

* * ? * £ * »  m°K« 0- 
juź IcoÄ  Cle: Nlema 
U p r e*P?k« y w d ,° - ,
re, niemo û kąpą natu_ ’
skich ^ blHstów pla- I 
stych „ii mion kości
om,Jhni? a P'ersi ob-
fci£?cl.J 2miśk!ych. .-
« » Ä ,  poz" 01» mi ^
S2e»i wd^.C7,ee?0 tylu^znajomi i przyjaciele.

tku. W przeciągu kilku 
dni mój wynalazek po
zwoli! mi osiągnąć pierś 
pełną, okrągłą, jędrną, 
harmonijnie rozwiniętą, 
szyję i ramiona prze
ślicznie zarysowanz.

Moja metoda, któ
rą tysiące wdzięcznych 
kobiet uznało za cudo
wną, nie da się porów
nać z żadną, używaną 
dotychczas w celu pod
niesienia piękności ko
biety.

Już w pierwszych 
dniach stosowania jej 
zobaczy pani swoją pierś 
rozwijającą się jakby 
magicznym sposobem; 
sama pani będzie zdu
miona nagłą, cudowną 
przemianą swego biu
stu, który będą zmu-

«... — «-««jurni i przyjaciele.
rzy parvkS-u',Exuber Bust Developer“  został zatwierdzony przez trzech sławnych leka- 
dziw dla S  , : dr- Ceccaldi, Tritonotf, Duche, którzy w osobistych listach wyrazili po- 

klientkom, pragnąc, szczerze aby

,, Exuber

Czystki*^u-metody; polecają ją też gorąco swoim 
kobiety mogły z niej korzystać.

Bust Dev sobie rzecz7wiscie, aby wszystkie panie mogły poznać mój
liczbie czvt°iPe-r' ”  a dzieki szczęśliwym okolicznościom, jestem w stanie jaknajuiększej 
2 m°ją fot 6IniC?ek przesłać bezinteresowną informacyę w sprawie mego wynalazku i, wraz 

pafją, sposób uzyskania pięknego biustu.
W koperrip tym celu Pros?« tylko wypełnić i odciąć kupon niżei ząłączony i posłać go 
do pani HJ aadresowanej z marką 10 kop., albo na kartce pocztowej z marką 4 kop. 
jes?cze oj ?ny Duroy, division 791B. 12 Chaussee d’Antin. Paris. Proszę napisać dziś 
W c%u 8 "]f?rrnacye, bo, niestety, będę mogła służyć moim czytelnikom wyłącznie 

Qni następnych od dnia dzisiejszego ogłoszenia.

K u p o n  N o  1 7 9 B.
PJ’zez

P^ią HELENĘ DUROY czytelni- 
czkom

” B l u s z c z u “
»j poświęcony

SZC2eg6łówni? on do otrzymania darmo 
^ alazk  1/ .tycz3cych się jej cudownego 
tych i sił« u uzyskania okrągłych, peł- 

^  innych piersi.

Imię i  nazwisko. 

Ulica .................

Miasto

Kraj

Solec
Ä e.«an od 7 (20)  

m o ja

do 7 (20) w rze 
śnia.

danych łaC* M ineralnych Siarczano-Słonych

dp Öo'a fl°Statnim se onie ceny mies kaó zakładowych o 20% tańs e. 
ein °dchod - 'J st.aci? kolejową Kielce, ;kąd powo ami w 6—9 godzin, lub samocho-

tf. god'. 9 rano w 4—5 god in do Zakładu.
Reckiej, macj1» Prospektów, broszur udziela gratis Zarżąprospektów, broszur udziela gratis Zarząd Solca, poczta Stopnica, gub.

Skład  M a te ry a ł ów  Bła w a tn y c h

s a b in y  g e h r k e C H M IE L N A
Nr. 8

poleca na sezon letni:
kostiumowe, wizytowe, woale, płótna i piki krajowe

^ aTE& a8ran1cz»e.
BąTys1YJKI \ flllar'» WELWETY ang.
Są^y^y Inu'!liny, woale, bawełniane od 18 kop.
ToWApv°d 20 kop* KRET0NY od 10 kop. 
próh na sztuki i łokcie.

^ lla żądnnie pezpłatnie. Telefon 192-21
Tanio bo wprywatnem mieszkaniu.

Prawdziwy Gentleman
UŻYWA JEDYNIE

ONLY
ZNAKOMITA 

PASTĘ 
DO OBUWIA

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE?

P IĘ K N E  K O B IE T Y
posiadające olśniewająco- 

białe zęby, świadome są te
go, że zęby te stanowią naj
piękniejszą ozdobę ich ciała, 
i dawniej na zapytanie jakie
go środka używają do pielę
gnowania zębów, zachowy
wały to w tajemnicy.—Obe
cnie przestało to już być ta
jemnicą, gdyż od lat 25 przy
zwyczajono się od dzieciń
stwa do używania znanego 
powszechnie dla wszystkich 
niezbędnego kremu do do 
zębów Sarg’a „Kalodont i 
Sarg’a eliksiru do płukania 
ust.-K to  pragnie zachować 
do późnej starości swe zęby 
w stanie zdrowia, czystości i 
bieli, winien stosować do 
czyszczenia ich rano i wie
czór Sarg’a, „Kalodont“ Do 
płukania zaś ust po każdem 
jedzeniu należy używać rów
nież znanego Sarg’a eliksiru. 
Oba te środki posiadają przy
jemny smak i działają antyse- 
ptycznie. Dostać można we 
wszystkich aptekach, skła
dach aptecznych i perfumer.

Pomada Flora
Według recepty Dr. Antoniego

E lsenberga.
Usuwa rozszczepianie i łam

liwość włosów oraz łupież. 
Wstrzymuje wypadanie. Przy
spiesza porost. Przedstawiciel 
K. L EWANDOWSKI  Jero
zolimska 87. Telefon 75-68.

Tylko na zmarszczki 
Znakomity

V Creme 
Antique'’

Oparty na podstawach naukowych za
twierdzone przez radę lekarską za 
Ne 6247. Główna sprzedaż; Krucza 46 
m. 3 tel. 241-01 oraz składy aptecz- 

nd i perfumerye (Paszkowski).

M ag azyn  M ód

„Chapeau» Model  es”
poleca wykwintne kapelusze najnow
szych modeli paryzkich oraz specyal- 
ność żabotów. Ceny przystępne. 
Warszawa, Żórawia 23, telefon 79-72.

BANZAJ u

Oszczędna Gospodyni użvwa
TYLKO PRAWDZIWEGO ^
A n g i e l s k i e g o  ______^ .
ęiYOŁA do Niizczv liet-izn

I^AnjEST {JAJTAŃSZEMw UŻYtiu 
Ż ą d a ć  M /szęoz/E poSSbfi.

' V ^ S m ß l
'„ S E N I.A JT '

| FILIŻANKA

1 KAKAO
1 VAN-HOUTENA i
2  jest stanowczo n&jlepszemg 
j^łatwostrawnem iniadaniem. |

- 1 0 0  filiżanek z 1 fu n ta .£
I

Tri ^
f f l E E S E f f

CJbxftevTCulft*

► l —■ _H Do nabycia wszędzie. „
Aby porOwnŁÓ przy Wystrzegać się podrabiać. Ąty porównać przy 
to p *  prawdziwego Zen.

| KAKAO IAI-HBÖTEIA. Weesp (Holandya). KAKAO VAN-HOUTEIA

U W A G A /
Kto cbcc mieć zawsze gęste i trwałe włosy, niech nic wię

cej nie używa tylko jedynie Balsam roślinny D-ra Hoyera. Po 
trzeciem umyciu głowy, przekona się każdy, ;ak znakomity jest 
ten środek na mocne i piękne włosy.

Pc lecą się szczególnie Balsam roślinny D-ra Hoyera do my
cia głowy dzieciom, a przekonają się marki, jakie tęgie czupry
ny będą rosły ich pociechcm. Słoik rb. 2.50, nniejszy rb. 1.50
Balsam roślinny D-ra Hoyera zyskał tysiące podziękowań!

Sprzedaż h u r to w a  i de ta l ic zn a

W P a c T L m a / c l r i  m a r s z a ł k o w s k a  1 0 9
• f  O w f c l \ U W w l \ l  róg Chmielnej. Telefon 76-85.

S iw ym  w ło s o m
stopniowo 1 nieznacznie przywraca naturalny 
kolor i miękkość bezwarunkowo nieszkodliwy
środek R e g e n e r a t e u r  422

„ o r i e n t i n e “
W firmy PARFÜMERIE D’ORIENT
Sposób użycia tego wypróbowanego środka
bardzo p r o s ty .------ Mnóstwo podziękowań.
Do nabycia w składach aptecznych i perfu
meryjnych po rb. 3. (Pudełko p o d w ó j n e  

rb.5). Główny Skład w Warszawie
L u d w ik  S p i e s s  i S y n

W YSTRZEGA S IĘ  NAŚŁa D O W N IC T W .

1f
USUWA RAOYKALNiE PIEGI, ZOŁTE

PLAMY, WĄGRY i ZMARSZCZKI1

Cena 1 rs 50 k Do nabycia wszędzie 
Zatw przez Oeparl HandluiPrzem N* 11948,

D-r. Bogusławski
przyjmuje wyłącznie z ohoro- 
M m i kobiecemi od 4 dt 6 
üü uoł- Żórawia 33. tel.243-50.

3 3  C h m ie ln a  Pończochy S k a rp e tk i 
w e łn ia n e  w y ro b y  własne tylko gwarantowanej 

trwałości I. Matuszewski Chmielna 33.

Perfumeryjne i
Kosmetyczne N owości

Poleca Warsz. Tow. Akc.

Ludwik Spiess i Syn

 MASZYNY DO SZYCiA |

KOMPANII SINGER
R a s z y n y

R Ę C Z N E
/W A S Z Y N Y

N O Ż N E

WYPŁATA RATAMI odIrUB.TYG|WYI



SZKOŁA CECHOW A M O D N IA R S TW A
przy magazynie mód

A . P I S T O R  Mazowiecka 12
Kurs nauk z zupełaem udoskonaleniem. Wydaje Patenty 

Cechowe.

M O D E S  
 P i s t O r  Mazowiecka 12 *
 m

t  Popowrocie z Paryża poleca wielki wybórJ modeli jako też wyroby wła- M
2  sne od skromnych najwykwintn ejszych. 5

Kaiserin Eugenie
Toifeffe-GFeme

C R E M
C E S A R Z O W E J  

E U G E N  J I.
W oryginalnych tubach 
z portretem i ko<oną ce
sarzowej, jedyny środek 
do upiększania skóry. 
Żądać wszędzie. Cena 
całej tuby 1 rb. y5 tutki 
60 kop. Hurtowa sprze
daż AI. Kupermann Ziel
na 24 telef. 223-30.

NAJLEPSZA IM IT A C Y A  W ŚW IEC IE
—  —  W SZCZERO ZŁOTEJ I SREBRNEJ OPRAWIE —  —

Magasin
Franęais G. BARGOIN V a r s o v i e ,

RUE NOW Y-ŚW IAT Nś 45. Telephon J6 72-8»

Najlepsze mydła udeiikatn iające skórę są:

wu r o b u  
A p t e ki M. M A L I N O W S K I E G O

Nowy-Swlat 35, w Warszawie

Pracownia sukien okryć damskich

Róż a Marszałkowska Nr. 137
TELEFON JYs 46-44. 

Po powrocie z zagranicv poleca na sezon bieżący naj- 
4w'eż-ze modele sukien i okrvć.

W Y D A W N I C T W O

Gebethnera i W olffa
N O W O Ś Ć ! N O W O Ś Ć !

A n ton i P o tock i

Polska literat współczesna
T o m  I. K u lt. zb iorow ości (1860 —  1890).
T o m  I I .  K u lt jed n o stk i (1890— 1910).
Pisane z wi<> k m ta L  tern, żywo i barwnie, książka ta 

(żyta się nie jak suchy trak ta t naukowv, lecz jak dzieł >, 
st nowią e sarno w s«*bie cenny Dt by tek literatury pęknej 
w na h pszytn srv u. Odkrywając szerokie horyzouiy na ro
zlegle szlaki twór z<ści litetackiej o.*tatmej d«*hy, pobud/a 
zytein ka ^o myślenia, urieża jasnością i prz nikliwościa są

du. a prz> dewsz stki m oobowiada palącej potrzebie usyste- 
inhhzowtm a i zsumowania naszej twórczość literackiej osta- 
ti.ich lai p ęćb>ies:ęciu

Cena za 2 tomy rb 5.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Stchm Habrowski i Antoni Janiak
FRYZJERZY DAMSCY SPECYALIŚCI MANICURE-MASAŻ

w y k w i n t n e  s a l o n y  d l a  d a m
U l. Ż ó ra w ia  N r . 33 m ; 20 p a rte r . T e le fon  N r . 2 5 4 -3 4 .
Przyjmujemy zamówi nia na czesan a w doma hi na miejscu. F ar
bo« anie głów na wszystkie kolorv% m yce najnowsze ni środkami 
antyseptycznemi oraz wszHk e zamówię, ia z wio ów w zakres fry- 

zjcistwa wchód ące. Czesania m esięczne i abonamentowe. 
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

Wyuczamy czesać i wszelkich robót fryzjerskich, kurs 3 miesięczny z gwarancya. 
Wszelkie zamówienia i obstalunki przyjmujemy telefonicznie. Telefon 254-34.

annnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnannnnnnnnnnnnnn
□ P R A C O W N IA  G O R SE T Ó W  n
□  ~W ~ ł  •  D

w  W a rs za w ie , □ 
T ręb acka  N r . 7 §

Telefon 2 11-28. Wysvłka za zaliczeniem na prowincyę.
n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n

S. Lipskiej

SKŁAD KAFLI I PIECÓW 
GŁADKICH MAJOLIKOWYCH

„HALI S”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa 'i budowa wszelkich pieców 
kuchen.

B ryczek jesio  
nowych, w o 
lan tów  , k o r-  
sówek „ Ita l ja -  

nek“ „Józefcw ek“ dw ukó- 
łek najw iększy w yb ó r. F A 
B R Y K A  przyjmuje do odno
wienia powozy, wyrabia koła

J. Jamiołkowski SNrltaio a

Pierwszorzędne biuro nauczycielsue
Maryi Balińskiej

poleca nauczycielki nauczycieli bony róż- 
| nych narodowości frebianki z szyciem. I 
| Warszawa, Widok 13 telefon 77-14

Preparat „TFAYSER“ 
przeciw reumatyzmowi 
i podagrze jest do na
bycia we wszystkich A- 

^ptekach i Składach A- 
gntecznych Illustrowa- 
Ina broszura z prawi

dłowym opisem powy
żej wspomnianych cho
rób wysłana zostaje na 
pierwsze Zadanie bez
płatnie. Adresować, M. 
E. Trayser, 143- 
P^nprr House, Shoe 

Lane. London England E. C.

Pralnia chemiczna
i farbiarnia

C zesław y M ie r z y ń s k ie j
Warszawa, Ordynacka 12.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
i rekomendacyl pracy wszeikich gałęzi

Julji Ćzeżowskiej
poleca: nauczycielki, nauczycieli studen
tów, bony cudzoziemki i t. p.

WARSZAWAWA NIECAŁA Na 7.
telefon 215-50.

KONFEKCYĘ damską 
i bieliznę, roboty ręczne 
poleca w wielkim wyborze. 
Skład nici i galanteryi

J. Janota i S-ka
Marszałkowska 62,

Zlecenia z prowincyi usku
tecznia się odwrotną pocztą.

KAŻDA MATKA
DBAJACA 0 ZDROWIE SWOICH OZItCI 
OAJE IH NA ŚNIADANIE JEDYNIEOWSIANE KAKAO

WEDLA 
ZALECANE PRZEZ LEKARZY !

Pracownia G o r s e t ó w

J. Kropiwnickiej WarszawaChmielna
Nagrodzona na konkursie i Medalami na Wystaw* Hyfl.
Speeyalny gorseeik nagr. dla pensyonarek- 

G O R SE T Y  D L A  A R T Y S T E K . Fasony paryskie.

ROBES & CONFECTIONS

A N N E  T H O N N E S
VARSOVIE rue Czysta Ns2. T e l e p h o n e 31-03.

Nowootworzony Magazyn Gorsetów

p f  „ M a r c e l l a “
Poleca najnowsze modele Paryskie, oraz spe 

cyalne fasony odpowiadające wymaganiom obecnej
MODY i HYGIENY.
W A R S Z A W A . B R A C K A  18. T E L . 238-93’

ODZNACZONE MEDALEM ZŁOTYM skromne G O R S E T ^  °d
wykwintnych, paski biodrowe dla dzewcząfc zamiast gorsetów

D-rowej Marji B a r s z c z e w s k i e j
W arszaw a, plac Ś w . A leksan d ra  N r . 14. Telefon 40-73

wprost stacyi tramwajowej.

Właścicielka Magazynu Mód
w  Chicago (Ameryka Północna)

O TW O R ZYŁA F ILJĘ  w W ARSZAW IE

ul. Moniuszki 12 róg Marszałkowski® 

poleca najświeższe modele na sezon bieżący z szacunki«®

E.

Dr. Maksymiljan Tuchendler
b. asystent prof. Lessera. C horoby skórne, kosm etyk* 
le k a rs k a . Od godz. 2 - 3  C H M IE L N A  38 przy Marsz“ 1 

wskiej, telefon 1 1 9 -8 7 .

ZAP0BIEDZ CHOROBOM
dzieci może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonalnem odżywianiem.
Pow agi m edyczne orzekły, że

mączka ml Eczna
NESTLE’a

wpływa zbawiennie na pomyślny rozwój 
organizmu dziecka,

Ważne dla Pań!
Niniej^zem podajemy do wiadomej. 

Szanownych naszych klijen’ek, ( .0 
naszej fabryki Antigors» tów jj
nau , istniejącej od roku 1N94, 
śmy d zia ł gorsetów , k tó re  w yra  ^  
m y z najlepszych  m ate rya łó w  
najnow szych fasonach. .

Ponieważ firma nasza zdołała Jtiz ^  
skarbić sobie zaufanie w szerokich ^  
łach, liczymy, że Szanowne K1 iJerlf R̂ ^*,p 
cza i nadal popierać firmę, która be ^ 
Im dostarczać, po cenach fabryczny j 
gorsety p ra w d z iw ie  w ykw intn  
starann ie  wykończone.

Zamówię ia na prowincyę wysy*0, 
za zaliczeniem pocztowem. .

Cenniki ilust. wysyłamy bezpłatn
z  poważanie!»^

„Hygiena
W a rs za w a , S enato rska  32. Tel-

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Se id le ro w a Druk Piotra Laskauera, Warszawa, N o w y -Ś w ia t 41


